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JUTRO w niedzielę, dn. 6 września „Exptess 
llustrowany* rozpoczyna druk nowej, niezwykle emo- 


cjonującej powieści Jerzego Baka r. t. 


KRZYWDY BĘDĄ POMSZCZONE 


DCOU aa aaa" 


Dalsze walki na zgliszczach 


Czytelnicy „Expressu“ z niesłabnącem zainteresowaniem 
śledzić będą losy bohaterów tego: spółczesnego ro- 


„mansii sensacvjnego 


Wojska rządowe trzymają się jeszcze na przyczół- 


ku mostowym. 


Henday, 5 września. -` 

(Pat) — Przyczółek mostowy w Iruń 
obsadzony jest jeszcze przez . ochotni- 
ków, którzy w ostatniej chwili przybyli 
koleją. Oświadczają oni, że będą się 
bronili do ostatniego naboju. - 

200 milicjantów przybyło z Fonta- 
rabia i zajęło przyczółek mostowy, któ- 
ry w ciągu nocy został opuszczony 
przez wojska rządowe, a którego po- 
wstańcy nie zdążyli obsadzić. 

Milicjanci mają zamiar opanować dro 
ge, prowadzącą do Irunu, celem zapew- 
nienia transportu kilku pociągów z amu 
nicją z Barcelony na front północny. Od 
samego rana wre zażarta walka. 

Karabiny maszynowe  ostrzeliwują 


Gen. Rydz-Smigły 
powrócił do Paryża 
Paryż, 5 września. 

(PAT) Agencja Havasa komunikuje: 
Wczoraj o godz. 23.15 gen. Śmigły-Rydz 
przybył do Paryża ze Strasburga w to- 
warzystwie gen. Stachiewicza, płk. Strze 
łeckiego, rtm. Vacquereta i Horocha, 
|. Jednocześnie powrócili do Paryża ge- 
nerałowie Gamelin i Colson, Na peronie 
dworca wschodniego generalny inspek- 
tor polskich sił zbrojnych został powita- 
ny przez ambasadora R. P. Łukasiewi- 
cza oraz szefa gabinetu gen. Gamelin— 
gen. Jeanneta, 


„Trockści' hiszpańscy 
żądają dla Trorkiego prawa : 
azylu w Katalcnii 

LONDYN, 5 września. 
(PAT) Wedle doniesień z Barcelony, 
tamtejsi „trockiści* ogłosili manifest, w 
którym domagają się udzielenia Troc- 
kiemu prawa azyłu w Katalonii, 


Nowy lot przez Atlantyk 


Nowy Jork, 5 września I 

(PAT) Szwedzka lotniczka baronowa 
von Blixemburg - Finecke czyni przygo- 
towania do lotu transatlantyckiego. 

Ma ona zamiar w towarzystwie do- 
świadczoneso lotnika Kuta Bjoerkvall, 
zdlecieć w najbliższych dniach z Nowe-| 
go Jorku, kierując swój lot bez lądowa-; 
nia wprost do Sztokholmu 


Całe miasto leży w gruzach 
- Arsila (Maroko hiszpańskie) 5.IX, |łożono duży ładunek materjału wybu- 
(PAT) Dwie rządowe łodzie podwod- chowego pod pierwsze przęsło mostu. 
ne ostrzeliwały ogniem armatnim nad-| Do wybuchu nie doszło. Zamach uda- 
nie San Sebastian w amumicję. brzeżną stację kolei, łączącej. Maroko | remnił patrol legii cudzóziemskiej. — 
W ciągu nocy w lrun wysadzona francuskie ż Tangerem via Maroko hisz- Aresztowano 30 robotników portowych. 
w powietrze szereg budynków. Wybu- pańskie oraz bieśnącą równolegle szosę | Łodzie podwodne po oddaniu około 20 
chy trwały do samego rana. Zrana do Tangeru i Tetuanu. wystrzałów zmuszone były do odwrotu, 
miasto wyglądało jak wygasające ogni- Prawie jednocześnie władze  po-| gdyż nadleciały 3 samoloty powstańcze 


sko. Cafe miasto de facto leży w grit wstańcze wykryły zamach na most o. z bazy w Larache. 
zach. metfowej długości tuż przy Arsila: pod- 


Poszukiwania za lotnikami polskimi irwają 


Balon „Belgica* zajął narazie pierwsze miejsce 


WARSZAWA, 5 września. |leziono butle od tlenu i spadochrony," Lotnicy sowieccy patrolują obecnie 
Poszukiwania za aeronautami pol-| zrzucone z balonów polskich, Charge tereny w pobliżu których aeronanici pol- 
skimi, o których brak dotychczas wiado- |d'aiiaires Rzplitej Jankowski zwrócił scy ewentualnie wylądowali, W piątek 
mości, trwają w dalszym ciągu.  Jak|się do władz sowieckich z prośbą o zarzą) późnym wieczorem, Aeroklub  Rzplitej 


most w Irun, Wojska rządowe otrzys| — 
mały posiłki i w ciągu najbliższych dni 
uważają za główne zadanie zaopatrze: 


| 


OOOOOAX. 


wiadomo, w rejonie nowokarelskim zna-|dzenie poszukiwań. otrzymał wiadomość, że balon polski 
du, przebywając ponad 1400 km. Do- 
Wojska angielskie stoczyły krwawe bitwę z urabami 1700 km. na drugiem „Deutschland“, 
(PAT) Z Palestyny nadeszła  wiado-|j zabitych i bardzo wielu rannych. | i 
Syn przemysłowca łódzkiego 
łem Arabów odbyła się na wielką skale czeństwa. Patrole na ulicach'i szosach, 
zł | Łódź, 5 września. 
pod wodzą słynnego przywódcy syryj-! sta wzniesione zostały nowe barykady,! 


S009 OGODOOOCOOC0OCOOOOOCODOCOOOODODOOCOCOOOGOOOUCCH Warszawa I pilotowany przez | kpt. 
ź łą 5 OC: « Hynka wylądował w okolicy Leningra- 
Jerozolima ofoczona harykadami i22 reee, porai 100 tm, Do: 
wał się balon „Belgica“, przebywając 
syryjskimi r t skolei „Zurich“ i wreszcie „Warszawa“. 
Londyn, 5 września. |oddział arabski, który stracił około 25 mmmmmmmŮ 
mość, że na odcinku „Tulkarem a Jenin W Jerozolimie b RASY E za 
między wojskami a liczniejszym oddzia-| rządzenia, celem wzmocnienia  bezpie-; przejechany przez samochód 
zakrojona bitwa, w której brało udział) wiodących do miasta, zostały wzmoce -ciężarowy 
300 Arabów, przybyłych z Syrii i Iraku | nione, Przy głównych wejściach do mia 
: ; oc (gr) Wczoraj wieczorem wydarzył się 
skiego Tawai Kangi, Arabowie uzbro-j Przywódcy arabscy przyznają, że sytu-| ną BW pod Głownem tragiczn st wy- 


jeni byli w nowoczesne karabiny oraz ka|acja jest bardzo groźna i że nie poSia-| padek przejechania, ofiarą którego 
rabiny maszynowe i posługiwali się do- | dają oni władzy nad elementami skraj-| ad} 19-letni Szoel Szalek, łodzianin, 


kładnymi mapami sztabowymi, Dopiero 
koło południa udało się wojsku rozbić 


nymi, '-am. przy ul. Zawadzkiej 33, 


| Szalek przebywał przez lato w Głow= 


zwłoki fragicznie zmarłego Anglika 


przewiezione będą dziś do Londynu 


Łódź, 5 września, |skiem, nie zmarł wskutek udaru serca, 

(śr) — W dniń dzisiejszym przewiezio | ani nie popełnił samobójstwa, lecz utonął 

ne zostaną w zapieczętowanym wagonie, w wannie wskutek utraty przytomności 
do Londynu zwłoki zmarłego w Łodzi podczas kąpieli. 


nie i po powrocie do miasta, został w 
dniu wczorajszym zaproszony na wieś 
do znajomych. Szalek udał się-w drogę 
rowerem. 

Na szosie, już w pobliżu Głowna mło- 
dzieniec najechany został przez auto cię 
żarowe, Skutki przejechania były fa- 
talne. Szalek, jak orzekł lekarz pogo- 


obywatela angielskiego, Aleksandra! Transportem zwłok do ojczyzny za-*|towia prywatnego „12.333, odniósł 
Barr-Macnaba, który utonął podczas ką- jęło się poselstwo brytyjskie w Warsza-| wstrząs mózgu i powikłane złamanie 
pieli w łazience Grand - Hotelu. "wie, Nikt z rodziny tragicznie zmarłego | podudzia, Wi stanie groźnym przewie* 


$. p. Macnab, którego zwłoki wczoraj, Anglika-do Łodzi nie przybył : 


t č 


poddano sekcji w. prosektorjum miej: 177 JI PAL SZ, 


ziono go do szpitala im. małż, Poznań 
skich, - j Roi 


| 
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- TWÓRCA APARATU TELEWIZYJNEGO 


pracował nad swym wynalazkiem w skrajnej uędzy.;—W Lon: 


dynie otwarto wielką wystawę 


(sb) W Londynie otwarta została 0-,z dorywczych zarobków i dlatego pra-! 
becnie wielka wystawa radiowa. Des|ca jego nad wynalezieniem aparatu telé- 


monstrowane są na niej wszystkie wy-|wizyjnego postępowała bardzo wolno. 
nalazki dokonane w tei dziedzinie w cłą-/ À 


gu ostatniego roku. Wystawa ta jest 
trywmiem jednego człowieka. Johna 
Bairda. Przy jego aparacie zbiera się 
najwięcej ludzi. 

Jak wiadomo, Baird, Szkot z pocho- 
dzenia, jest wynalazcą telewizoru. Ulep- 
szenia dokonane przez niego w ciągu o- 
sb wet że ops już kilka firm do 
masowej produkcji aparatów telewizyj: | znalazł się bez pieniędzy. Ni i 
nych. Baird liczy 48 lat. Przed trzy-' czego żyć i czem E ko A 
dziestu laty rozpoczął on badania nad | zastawił on swój aparat. Aparat ten o- 
dziwnym pierwiastkiem, selenem, który | szacowano na dwa funty. Baird był ie- 
w miarę nasilenia Światła p JE Ra | poje zadowolony z tego, ponieważ nikt 
w większym lub mniejszym Stopniu prąd | nie znał tajemnic wynalazcy, a sam apa- 
elektryczny, Fakt ten nasunał Bairdo"|rat przedstawiał wartość zaledwie 17 
wi na myśl stworzenie aparatu do prze- |szylingów. Składał się on z tekturowej 
noszenia obrazów na odległość. Pierw-=|tarczy, w którą było uprawionych 16 
sze próby robił on w kuchni, a matka | soczewek oraz fotocela. 

Bairda z zakłopotaniem patrzała ra sy- Po dłuższym czasie zdołał Baird 
na, który do eksperymentów swych po-| skonstruować drugi aparat. Pewnego 
sługiwał się jei garnkami. dnia ujrzał na szybce aparatu odbiorcze- 

Oczywiście, próby te nie dały żad-|go wyraźnie rysy chłopca, który stał 
nego praktycznego rezultatu. przed aparaturą nadawczą. Baird nie 

Baird skończył wkrótce szkołę, po*| wierzył własnym oczom. Szczypał się, 
tem zaś uniwersytet w Glasgow. Finan-| chcąc Sprawdzić czy nie śni. Widział 
Sowo powodziło mu się bardzo źle.|jednak wyraźnie chłopczyka krzywią- 
Baird nie miał posady, utrzymywał sięł cego się pod wpływem silnego promie” 


Luksusowe 


Nowy Sport wycieczkowy w 

(t) Jednym z najbardziej rozpowszech szczerem polu, nocując za i 
nionych w ostatnich czasach w Anglji| domku Ap Crna ig i 
systemem spędzania wywczasów letnich Te piękne karawany samochodowe, 
są t. zw. „Karawany”. Są to eleganckie  snujące się po wszystkich szosach An- 
domki, złożone z dwuch wozów samo- | glii, mają swój tańszy i dostępniejszy od- 
chodowych, jednego zwykłego auta i przy | powiednik w karawanach kolejowych, | 
czepionego doń, jaskrawo pomalowane- oddanych do dyspozycji. najszerszych. 
d l a z okienkami í| warstw ludności przez władze kolejowe 
drzwiczkami, Taki domek, służący za | Taka karawana, torwydądny- Wagon, 
sypialnię i kuchnię, przypomina żywo | przerobiony w ten sposób, że część jego! 
dawne wozy wędrowne cyrkowców, jest | stanowią przedziały sypialne, a część po | 
tylko znacznie od nich mniejszy, ale'za- | kój mieszkalny i kuchnia, Wagon ten! 
to urządzony z niezwykłym przepychem | można wynająć za niewielką opłatą na. 
W takim wozie wędrownym mieści się 
mała składana kuchenka, wygodne łóż- 
ko-fapczan, a całe urządzenie swą pra 
tyczną celowością przypomina raczej luk 
susową kabinę okrętową lub przedział 
sleepingu. Niektóre wozy-karawany są 
zaopatrzone w wanny z bieżacą zimną i 
goraca wodą, inne posiadają cocktail- 


pracy. 

W roku 1923 osiągnął on pierjvszy 
praktyczny wynik. Na matówce apara- 
tu odbiorczego ujrzał Baird jakieś kon” 
tury. Były to zarysy postaci, Na ma- 
tówce ukazywały się tylko cienie osób, 
nie zaś pełne ich odbicie ze wszystkimi 
szczegółami. W tym czasie Baird znów 


$o pociągu i ustawiać jako przenośny, 
dom na stacjach wszystkich piekniej- 
szych miejscowości klimatycznych, nad- 
morskich i uzdrowiskowych. WE 

„Caravan life“ — życie karawano- 
we — wytworzyło w Anglii specjalne ga 
łęzie przemysłu, pracującego dla obozu- 
jących współczesnych nomadów. Wiel- 
Doain ia, 


ary, | 
Właściciele tych pomysłowych kara- 
wan, prowadzą tryb życia najzupełniej 
swobodny i bardzo urozmaicony, a za- 
pasy podróżne i kuchenka spirytusowa, 
pozwalają im uniezależnić się nawet od 
testauracyj i gospód przydrożnych. Ran- 
ki spędzaią nad brzegiem morza, po ką- 


(sb) 
pieli, wyruszają na odpoczynek do lasu, 


Ojciec słynnych pięcioraczków 


czas wakacyj, przyczepiać do bylejakie-| 


radjową 


nia reflektoru. a T 
Trudności piętrzyty sie brzed wyna 
lązcą na każdym kfoku. Nie miał 6ń 


Mimo to jednak Baird nie ustawał w pieniędzy na opateritowanie wynalazku, 


a gdy potem to zrobił, nie mógł znaleźć 
finansistów. Każdy uważał, że telewi- 
zja to mrzonki, W końcu wszystkie tru 
dy zostały pokonane. Za sto tysięcy 
funtów zbudowano już w Londvnie sta- 


cję nadawczą. * Zaangażowany został | 


specjalny „speaker“ telewizyjny: orkie- 
stra, "Pierwsza wystąpiła przed nową 
aparaturą znana artystka, Elżbieta Berg- 
ner. 

Zaangażowani zostali pozatem Ka- 
rol Laughton, Jessie Mathews i Jack 
Buchanan. Obrazki maia wielkość 18 
na 25 cm. Są wprawdzie niewielkie, je” 
dnak bardzo wyraźne. Widzi się je Z 
taką dokładmością jak film na ekranie 
przed dziesięciu laty. Jeszcze wiele jes 
do udoskonalenia w telewizii. A Baird 
marzy o nowych wyczynach. Pragnie 
zbudować telewizyjny aparat. w któ- 
rym wychodziłyby aparaty plastyczne 
iw kolorach. Plastykę bedzie można 
wydobyć przy pomocy specialnych lu- 
ster, jak jednak rozwiązać problem ko- 
Rei telewizji _ dotychczas nikt nie 
wie. 


mieszkania na kołach 


Anglii 

kie magazyny londyńskie przepełnione 
są lekkiemi składanemi aeai, pneu- 
matycznemi materacami, przenośnemi i 
składanemi kuchenkami, nietłukącemi 
sie i łatwemi do mycia naczyniami ku- 
chennemi, podręcznemi urządzeniami na 
tryskowemi =="jednem — słowem, 'zaopa- 
łrzone są w cały ten luksus, bez które- 


-$0. nie może” się ' obejść . kulturalny jan 


gielski „cygan“, r 

Życie karawanowe zaspakaja wszyst- 
kie potrźeby spragnionego odpoczynku 
mieszczucha — konieczność oderwania 
sie od zwykłych codziennych obowiąz- 
ków, ciągłe obcowanie z naturą, rozmai- 
tość wrażeń i t. p, Sama zaś nazwa „ka- 
rawany' nasuwa wspomnienie odległych 
czasów przedhistorycznych, gdy przod- 
kowie dzisiejszej cywilizowanej ludzko- 
ści, ciągnęli karawanami na podbój no- 
wych terytorjów przez pustynie wszyst- 
kich części świata, 


Rodzice „unaństwowionych” pięcioraczków 


pogodzili się z rządem kanadyjskim 


ciwko sanatorjum, gdzie są jego dzieci— 


£|dzieć, że w 


za pocz kanadyjskich, Dionne, pogodził się wre-| ustawić stację benzynową. Władze nie 

Potem wypijają poobiednią herbatę na szcie z rządem kanadyjskim. Jak wia-| dały mu sę, ebilela: 
tarasie jednego z licznych klubów zie-| domo, z chwilą przyjścia na świat pięcio Dionne złożył wobec tego protest, w 
miańskich, mających swą siedzibę W| rączków, zaopiekowały się niemi władze którym ostro. krytykował poczynania 
Rząd  „upaństwowif* je, obejmując| rządu. Prbed kilku dniami minister opie 
Niezwykłe spotkanie dwuch _ opiekę nad niemi i równocześnie pobie- |ki społecznej Dawid Croll, którego pie- 
rając opłaty od turystów, którzy przyby| czy podlegają „upaństwowione dzieci”, 
braci wają ze wszystkich stron, aby obejrzeć; przybył osobiście do baru, w którym sta 


te dzieci, Państwo Dionne otrzymali wzajle przesiaduje ojciec Dionne i po krót- 
mian za to, wysokie wynagrodzenie. — | kiej rozmowie, w imie. rządu prze- 
Mimo to, między nimi a rządem trwały; prosił go, prosząc równocześnie o zawar 
cały czas zatargi. Przedewszystkiem ro-|cie zgody. Uścisk dłoni przypieczętował 
pna A 'dzice byli niezadowoleni, że odebrano | porozumienie. i 

Serensenowie. Byli oni bliźniętami, SY- im dzieci. Uważali, że ich uczucia rodzi- Obecnie rodzice Dionne mogą odwie- 
nami duńskiego emigranta, który WYIE-. cjelskie zostały pogwałcone. Rodziców, dzać swe dzieci również poza godzinami 
chał z Europy do Stanów Ziednoczo- traktowano jak zwykłych turystów, po- urzędowemi. Dochody czerpane z ruchu 


nych. Serensen osiedlił się w stanie Ne- zwalając im obejrzeć dzieci tylko w; turystycznego stale zwiększają się. — 

braska, gdzie został farmerem. | określonych godzinach. Aby zemścić się; W ubiegłym miesiącu obejrzało piecio- 

Edward udał się do Kalifornii i zostal] jase 

kupcem a brat lego udat sie w we Madość w Tobecie 

dzo dobrze. Na starość zlikwidował jed!“ stonca DalaisLa oduslezion ` 

nak wszystkie swe interesy, nabył willę. „Następ jeLamy y 

rentjer. jbecie. Jak wiadomo, ‘przed kilku laty ich miejscu ukazał się tron Dalaj- Lamy 
Pewnego dnia służący zameldował zmarł tam naczelny kapłan — Dalaj- z siedzącem na nim dzieckiem, 

Fdward Serensen wyszedł i stwierdził, kiwania za dzieckiem, w które miała się Lamą, zwołał w związku z tem, wier- 

źe żebrak mówi po duńsku. W czasie dal wcielić dusza zmarłego kapłana, 

właśnie bratem Edwarda. wieńczone pomyślnym rezultatem. W za sta z dzieckiem na ręku i poprosiła o blo- 

` Po kilku latach tułaczki los zrządził, stępstwie Dalai-Lamy sprawował wła- gosławieństwo. W tej chwili dziecko 

przygarnał go, zapewniając mu byt do nego dnia w czasie spaceru nad świętem jeży i nie chciało go puścić, Taszi-La- 

końca życia. i 


Przypadek zaprowadził żebraka 
pod drzwi brata — bogacza 


(sb W niezwykłych okolicznościach 
spotkali się dwaj bracia Hans i Edward 


za 


Po śmierci ojca bracia rozeszli Się. na rządzie, postanowił Dionne naprze-|raczki 140.000 osób. 
strony. Edwardowi powodziło się bar- 
w Oakland i zamieszkał w niej jako (sb) Wielka radość zapanowała w Ty- Ka-Ma", Po chwili litery te znikły i na 
mu, że jakiś żebrak prosi o iałmużnę.| Lama. Przeż cały czas czyniono poszu-| Zastępca Dalaj-Lamy, zwany Taszi- 
Szej rozmowy wyszło na jaw, że jest on) Obecnie poszukiwania te zostały u- podeszła do Taszi-Lamy jakaś niewia- 
żę zapukał on do drzwi brata. Edward dzę jeden z wyższych kapłanów. Few- porwało wieniec różany, który (rzymał 


"igziorem ujrzał on w. wodzie litery „Ah: |ma zapytał wówczas matkę jak się na- 


inych na nabożeństwo. W pewnej chwili] 
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WOLNA TRYBUNA ' 


„WZGARDZONA MIŁOŚĆ P. STEFY" w ŁO- 
DZL Droga moja chciałabym,” ażeby uniknęła 
Pawi fożczafowania zanim nie będzie zapóźno. 
Obawiam się bowiem, że znajomy Pani nie żywi 
wzgjędem Niej poważnych zamiarów į poprostu 
j Wôwczas kiedy chce, nie ma żad- 
nych względem Niej obowiązków i nie poczuwa 
się do niczego, Obawiam się, że będzie on chciał 
iicziicić, jakie Pani dla niego żywi — wykorzy= 
śtać, temWardziej, że Pani nieco dziecinnie po- 
stępuje i niepoważnie potraktowała tę całą spra- 
wę. Niech Pani z nim, przy najbliższej okazji 
porozmawia poważnie i zapyta go jak on sobie 
wyobraża Waszą przyszłość i jakie żywi wzślę- 
dem Panj zamiary, Niech Pani nie pozwala 
uczynić z siebie zabawki mężczyźnie, który 
zresztą już obecnie postępuje z Panią niezbyt 
| koatysęaąe Poza tem powinna į Pani zmienić 
swoje postępowanie, Jeżeli on nie” przychodzi 
wówczas, gdy się umawia, albo każe Jej czekać 
po kilka godzin na siebie bez żadnego powodu 
fi dostatecznego tłomaczenia — niech Pani nie 
czeka, wychodzi z domu, społyka się z Innymi 
znajomymi į zachowuje fak, jak kobieta, która 
ceni swoją godność i nie późwała się tyranizó+ 
wać przez mężczyznę. Gdyby spotkała się Pani 
z wyfźutami z jego strony — proszę odpowie- 
obecnej sytuacji i sądząc z jago põ- 
stępowamia łączy was tylko źwykfa zażyłość 
towarzyska į wobec czego nie widzi Pani powo- 
du do zerwania stosunków towarzyskich z inny- 
“mi osobami. 
i  Jeżeliby Pani wiedziała, że stosunek Wasz 
| wzajemny posiada tło poważniejsze — zmieni 
się Pani odpowiednio do tego jak sobie będzie 
życzył Pani — narzeczony, 


PANI S, W BIAŁYMSTOKU, Niechże Pani 
spróbuje napisać podanie do dyrekcji „Pojskie- 
go Radja” w Warszawie i zapyta o warunki, 
Nie rokuję Pan; wiele nadziei w tej sprawie, al- 
bowiem zapotrzebowanie na siły odpowiednio 
wykwalifikowane jest niewielkie, ale spróbować 
nie zaszkodzi. Niech Pani zatem napisze i do- 
| wie się o warunki i wymagania. Dziękuję Pani 
(2a miłe słowa uznania pod moim adresem. 

„SMUTNY GRAJKO” w TARNOPOLU. — 
Doskonale Pana rozumiem į serdecznie współ- 
czuję. Niestety, pomóc Panu realnie nie mogę, 
chociażbym naprawdę bardzo tego chciała, Po- 
móc Panu może tylko ten — kto da Mu zajęcie 
i możność zarobkowania, ażeby wreszcie zre- 

|ałzżówały się marzenia dwójga kochających 

seto, Myślą jednak, że w każdym razie takie 
ukoronowanie Waszej ogromnej miłości jest nis- 
uniknione i zgóry cieszę się z Waszego szczę” 
'ścia i radości, Mam nadzieję, że miłość doda 
Panu bodźca, pobudzi pomysłowość tak, że znaj- 
dzie Pan możność zarobkowania, jeżeli nawet 
| nie w Pana zawodzie — to może narazie doryw- 
ba w innej zupełnie dziedzinie pracy w której 
znajdzie Pan więcej szczęścia, W każdym ra- 
zie powinien się Pan wszystkiego chwytać i 
| wszystkiego próbować, Narzeczonej najeży po- 
| wiedzieć, że to, co się stało — stać się musiało 
ʻi tak powinno być. Nie ponosi winy ani męż- 
|czyzna, ani kobieta — ale nieszczęsne warunki, 
| Wszystko zresztą, co jest opromienione praw- 
|dziwem į głębokiem uczuciem, poważnemi za- 
miarami i nie krzywdzi nikogo postronnego nie 
może być potępione, Niech Pan wytłomaczy 
również narzeczonej, że nie powinna mieć do 
Niego z tego powodu żalu, ani też zastanawiać 
się nad problemem, który Ją dręczy. Uczucie 
Wasze nie zmieniło się, zamiary pozostały ta- 
kie same į tylko jeszcze trochę cierpliwości i 
energji, aż znajdzie się możność spełnienia Wa- 
szych gorących pragnień. Narzeczona powinna 
Panu również dopomóc. Nie wiem, jakie są' jej 
warunki materjalne, nie pisał Pan o tem, ale 
iw dobie dzisiejszej, dwie kochające się osoby 
biorą na siebie wspólną odpowiedzialność za 
prowadzenie domu, gospodarstwa, a obowiązek 
[utrzymania rodziny ciąży zarówno na kobiecie, 
jak mężczyźnie, Wspólnemi siłami, łatwiej jest 
znacznie przebić się przez życie, 


PANI HANKA KR, W KALISZU. Postąpi- 
„ła Pan; słusznie | ma Pani najzupełniejszą rację. 
„Tak bowiem właśnie należało odpowiedzieć na 
tego rodzaju propozycje, 

PAN HENRYK WR. W WILNIE, Nie ma 
Pan racji Postępowanie narzeczonej nie zasłu- 
imn w danym wypadku na naganę. Pan jest 


brzydkim zazdrośnikiem, a nadomiar niesprawie 
djiwym. Nie może Pan zamknąć narzeczonej w 
zamku na szklanej górze dokąd nie dotrze nikt 
obcy, Żyjąc jednak pomiędzy ludźmi, należy 
zachować pewne formy, a nie postępować jak 
pierwotny człowiek. 


PETZ PATIENTS S 


jżywa. Okazało się, że nosi imię Kama 
i pochoczi z miejscowości Ahmodo. 

Dziecko odznaczało się odstajacemi 
uszami, podobnie, jak zmariy Dałaj-La- 
ma i przyszło na świat wkrótce no jego 
śmierci. We wszystkiem dopatrzono się 
wyraźnego znaku, że svn Kama jest 
tym, w którego wcięliłą się dusza Da= 
la]-Lamy... 
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UWAGI OBYWATELA 


Urlopy robotnicze 


Akcja sosnowieckiej Ubezpie- 
czalni Społecznej 


f Mija okres lata i najsilniejszego na- 
silenia wypoczynkowego. Ludzie o sta- 
łych zarobkach po wykorzystaniu urlo- 
pów wracają do warsztatów pracy. War- 
to chwilę uwagi poświęcić zagadnieniu, 
które od wielu lat nie traci nic ze swej 
ważności, a w rozwiązaniu którego nie 
wiele posunęliśmy się naprzód. 

Mówimy o organizacji urlopów ro- 
botniczych. Poza nielicznemi próbami 
organizowania urlopów robotniczych 
przęz poszczególne organ'zacje, nie wi- 
dzieliśmy i nie widzimy próby rozwiąza* 
nia tego zagadnienia w szerszej płasz- 
czyźnie. Ą j 

Idea wykorzystania urlopu wśród 
rzesz robotniczych nie została dotąd dość 
szeroko spopularyzowana. Nie zostały 
wykazane korzyści indywidualne i społe- 
czne urlopu robotnika, nie zebrano w 
sposób celowy doświadczeń organiza- 
GĘBY i wychowawczych w tym wzglę 
azie, 

Ten stan rzeczy sprawia, że urlop dla 
robotnika pozostaje ciągle jeszcze Spra* 
wą czysto finansową. wyrażającą się ta- 
ką czy inną sumą pieniędzy, otrzyma- 
nych za czas urlopu od pracodawcy. 
Stąd krok tylko do „sprzedawania“ urlo- 
powego czasu, co oczywiście nie pozo- 
staje bez skutków — oczywiście ujem- 
nych — dla zdrowia fizycznego į mo- 
ralnego robotnika. 3 | 

W latach minionych można było ob- 
serwować kilka już obozów uriopowych 
dla robotników. Różne były ich kosz- 
ty i różna organizacja. Wśród wielu 
tych eksperymentów na szczególne wy- 
różnienie zasługuje inicjatywa Ubezpie" 
czalni Społecznej w Sosnowcu, która 
zorganizowała 2 obozy; jeden dla robot- 
ników nad Przemszą koło Sławkowa, 
drugi dla pracowników umysłowych w 
okolicy górskiej. Koszt pobytu dwuty- 
godniowego w obozie robotniczym wy- 
niósł nie wiele ponad 5 zl. Jak opowia- 
dają uczestnicy obozu, wyżywienie było 
obfite, urozmaicone i smaczne. Zajęcia 
organizowane w sposób celowy tak, by 
przez rozmowy, dyskusje ; rozrywki roz- 
szerzyć horyzont, pozłęhić chęć pracy 
nad sobą i nad swym otoczeniem — w 
sensie materjalnym i moralnym. 
Naturalnie, dwutygodniowy pobyt nie 
dokona cudów i nie może tunowić o cy- 
wilizacyjnym j kulturalnym trzewrocie 
w życiu robotnika, Ale zasieje niejedno 
ziarno. które w domu własnym wscho- 
dzić będzie. Robotnik polski ma wyo- 
strzoną spostrzegawczość i zdrowy sąd, 
rychło też ocenia, co stanowi pożytek. 
Posiada on wyrobiony zmysł społeczny, 
który każe pożytek własny rrzebudo- 
wać na dobro powszechne. Jest on rTu- 
chliwy i łatwo przekazuje swemu oto- 
czeniu swoje idee, swoj2 zdobycze. 

Obozy urlopowe mogi dać wzór nie- 
iedncj formy indywidualnego i zbiorc- 
wego życia. Mogą j powinny ujawniać 
indywidualne walory człowieka į łączyć 
je w zespołowe współdziałanie. Przez 
dwa tygodnie przecież z różnych, często 
zupełnie nie znających się ludzi, tworzą 
się małe społeczeństwa, które — jak do” 
świadczenie obozu w Okradzionowie wy 
kazało — staje się bardzo rychło zhar- 
monizowane, zespolone i samo siebie do- 
skonale wychowujące. 

Moglibyśmy snuć długo przykłady 
wyzwolonych w czasie obozów urlopów 
wartości nie przemiialących zbiorowego 
życia robotniczego. Moglibyśmy podkre- 
ślać niejedną właściwość i budujące prze 
jawy społecznych sił, dobywających się 
w odpowiednich warunkach z duszy ro- 
botnika polskiego. 

Zamiast tego, chceniy przytoczyć sło- 
wa jednego z uczestników obozu, wypo” 
wiedziane na zakończenie turdusu, Trze- 
ba dodać. że mówca należy do poważ* 
niejszych działaczy robotniczych na te- 
renie Zagłębia Dąbrowskiego. 

— Wszystko. co posiadaja robotnicy 
— mówił on do zebranych na obozie -— 
okupione zostało walką, walką ciężką. A 
oto mamy pierwszą rzecz, o którą nie 


Ww I 
dziesięciu 
Ww 

dze 


Katastrofa budowlana przy ulicy: Limanowskiego 


Wadliwie ustawione rusztowanie zawaliło się, grzebiąc 
pod sobą trzech robotników. — Jeden z nich zmarł. — 


; Łódź, 5 września. 

(k) Inspektor pracy XII obwodu p. 
Kakowski udał się wczoraj na ul, Lima- 
nowskiego 122, celem przeprowadzenia 
dochodznia w związku z katastrofą bu- 
dowlaną, która wydarzyła się onegdaj na 
terenie tej posesji i pociągnęła za sobą 
śmiertelne ofiary, 

Przy tynkowaniu ściany 2-piętrowej 
oficyny zajęci byli trzej robotnicy, a mia 
nowicie: rz Sobański (Leśna 23), 
brat jego Ignacy Sobański (Lutomierska 
nr. 40), orąz Franciszek Sosnowski (Ła- 
giewnicka 86). ; 

W pewnej chwili, gdy wszyscy trzej 


obsunęła się poprzeczna belka i całe 
runęło na dół, grzebiąc pod 
sobą robotników. 


robotnicy znajdowali się na ika cie 


Kazimierz Sobański odniósł najcięż- 
sze rany: doznał wstrząsu mózgu i upa- 
dając przebił sobie brzuch, wskutek cze- 
go y mu jelita. Brat jego zła- 
AE yć je ręce, a Sosnowski doznał 
ogólgych, lżejszych obrażeń ciała, l 

iegłej nocy Kazimierz Sobański 
zmarł w strasznych męczarniach, a stan 
pozostałych robotników jest ciężki, 

W wyniku przeprowadzonego wczo* 
raj dochodzenia inspektor pracy ustalił, 
że winę w tym tragicznym wypadku po- 
nosi przedsiębiorca budowlany niejaki 
Stanlio Zieliński, który nie jest mi- 
strzem i nie miał prawa na prowadzenie 
i obót. 


czy Zieliński posiada odpowiedni: upraw 
nienia, o 
Przyczyną katastrofy było wadliwie 
ustawione rusztowanie. Stwierdzono, że 
poprzeczne belki oparte były z jednej 
strony o zmurszałe cegły, które nie wy- 
trzymały znacznego obciążenia i zesunę 
ły się, co pociągnęło za sobą zawalęnie 
się poprzeczek i całego rusztowania. 
Dowiadujemy się, że w związku z 
ostatniemi wypadkami na budowlach, 
wydane zostało zarządzenie o zaostrze- 
niu kontroli wszystkich rusztowań w Ło 
dzi, W, razie stwierdzenia, że roboty pro 
wadzone są nie przez mistrza — właści- 
cielom budowli spisywane będą proto- 


Jak się okazuje, właściciel domu przy | kuły, celem nociaśniecia ich do odpowie 
ul. Limanowskiego 122, Leopołd Kirsz po| dzialności, 
| wierzył mu robotę i nie sprawdził nawet,| 


TRZY BESTJALSKIE ZBRODNIARKI 


staną przed sądem apelacyjnym w dniu 24 września, —Echa wy- 
krycia potwornego morderstwa w Łodzi 


Łódź, 5 września. 

tk) — Jak się dowiadujemy, wyzna- 
czony został już termin rozprawy apela- 
cyjnej przeciwko trzem morderczyniom 
młodego robotnika ś, p. Stefana Kubika. 


Likwidacja zatargu w zakładzie kąpielowym 


Pracownicy otrzymal 


Łódź, 5 września. 

(k) — Wczoraj w inspekcji pracy od- 

była się konferencja, celem zlikwidowa- 

nia zatargu w II miejskim zakładzie ką- 
pielowym przy uł. Mielczarskiego 11. 

„Jak wiadomo, pracownicy tego zakła 

du, zrzeszeni w związku: pracowników 


instytucyj użyteczności publicznej, zażą- 


dali od dzierżawcy zakładu kąpielowego 
Rozensztajna podwyżki płac przez zrów 
nanie ich z płacami w I miejskim zakła- 
dzie kąpielowym. W razie nieuwzględ- 


„OLLA'GuM..?! to najpewnieszy- 


środek ochronn 


000G030090900007009097090030009000900 


Ubiegłej zimy, podczas świąt Bożego 
Narodzenia, ze stawu fabrycznego 


ul, Emilji wyłowiono duży worek, w któ-| ni robotnik Widzewskiej 
się okrwawiony kadłub | Stefan Kubik, a bestjalskimi mordercami 


rym znajdował 
ludzki bez głowy, rąk i nóg, 


i podwyżkę zarobków 
nienia tego postulatu, pracownicy zagro 
zili strajkiem, przyczem termin strajku 
wyznaczony zasiał. na dzień dzisiejszy, 
W wyniku wczorajszych obrad, za- 
targ został ostatecznie zlikwidowany. 
Dzierżawca zakładu kąpielowego p. Ro: 
zensztajn zgodził się na wprowadzenie 
15 proc, podwyżki płac. Po podpisaniu 
protokułu likwidacyjnego, konferencja 
została zakończona i pracownicy przy- 
jtapiE do normalnych zajęć, 


:99999990990990909099090 20400094 
LEKARZ DENTYSTA 


ZAMENHOFA 1, tel. 139-26. 


I.B. Hurwicz 


choroby skórne I weneryczne 
PIOTRKOWSKA 10. 


Przyjm. od 8—11 i od 5—9. 
W niedz. 1 święta od 8—1. 


Samochód wjechał w grupę „naganiaczy” 


Tragiczny wypadek 


Łódź, 5 września. 
(k) — Przed referatem karnym staro 
stwa powiatowego w Łodzi, toczyła się 
wczoraj charakterystyczna rozprawa, 
dąca echem tragicznego wypadku, jaki 
wydarzył się przed kilku miesiącami na 
szosie Zgierz-Piątek. i 
asach zgierskich odbyło się po- 
lowanie, na które zaangażowano 
zi t. zw. naganiaczy, Naganiacze 
ustawili się na środku drogi, a gajowy 
rozdawał im porządkowe numerki. 
tym czasie szosą przejeżdżał sa- 
mochód inż, Józefa Webera, zamieszka- 
łego w Łodzi przy ul. Chodkiewicza 6, 
prowadzony przez samego właściciela. 
Ujrzawszy grupę ludzi na drodze, inż. 
Weber począł trąbić, ale stojący na dro- 
naganiacze nie zeszli z drogi. Prowa 
dzący auto, myśląc, że chcą oni w ostat- 


Byłoby może przedwczesnem zaleca- 


nie wszsytkim Ubezpieczalniom naślado- 


walczyliśmy, której się nie domagaliśmy. |wania wzoru sosnowieckiego. Wszystko 
Z własnej inicjatywy Ubezpieczalnia Spo |przecież zależy od ludzi, od ich przygo” 
łeczna zorganizowała dla nas te obozy,;towania. Ale że to przygotowanie trze- 
w których nabieramv Ś wieżych sił. szer- 'ba rozpowszechnić, że idea obozów przez 
szego pogladu na Świat, większego dia Ubezpieczenia organizowanych jest slu- 
siebie szacunku. Oto ;35: właściwa dro- szna, to nie ulega żadnej wątpliwości. 


za demokracji. 


bęji 


na szosie zgierskiej 


nim momencie zejść z drogi, jechał da- A 


lej, zwolniwszy odpowiednio tempo, 


pi 


W wyniku dododzacih ustalono, że 


rzy| zamordowanym jest dwudziestokilkulet= 


Manufaktury, 


są trzy kobiety; Agnieszka Bielczykowa 
| córka jej Zolja Bielczyk oraz przyjaciół- 
ka Zofji — Anna Jabłońska. 

Morderczynie zostały aresztowane i 
odpowiadały przed Sądem Okręgowym, 
i który Agnieszkę Bielczykową skazał na 
| 10 lat, córkę jej na 15 lat, a Annę Jabłoń 
ską na 12 lat więzienia, 

W charakterze oskarżonego stawał 
i także młodociany syn Bielczykowej, któ 
remu akt oskarżenia zarzucał, iż nie po- 
spieszył z pomocą człowiekowi, widząc, 
„że go mordują. Chłopiec został uwolnio- 
„ny w wyniku rozprawy, która toczyła się 
Lprzy drzwiach zamkniętych. ZE 

Rozprawa apalacyjna przeciwko best- 
(jalskim kobietom odbędzie się w dniu 24 
września r. b, w Warszawie. 
| 05% Owy PTA MÓC NY r | 


Notatnik miejski 


W czwartek przyszłego tygodnia odbędzie 
się przedostatnie posiedzenie tymczasowej rady 
miejskiej, na którem złożone będzie sprawozda* 
nie zarządu mielskiego, ustalona zostanie wy» 
sokość stawek komunalnych do państwowego 
podatku przemysłowego, wysokość stawek po- 
datku gruntowego i t. d. 

. . 


I 
$ 


| Zarząd miejski organizuje wycłeczkę urzęd- 
ników samorządu łódzkiego do Lwowa. Wy- 
cieczka ta uda się do Lwowa na trzy dni 2, 
3 i 4 października rb. Udzłał urzędników w 


boo 200005: |te] wycieczce nie wpłynie na tok pracy w mas 


glstracie, Impreza ta powstanie z Inicjatywy 
towarzystwa krajoznawczego. 


Dziś w kinach: 


: — „Zbrodnia i kara", 
CASINO: — „Mały Buntownik”, 
CAPITOL: — „Szyfr Nr. 77". 


Stojący na drodze nie ustąpili jednak |CORSO: — „F. P. 1 nie odpowiada" i „Ostatnia 


samochód wjechał w grupę ludzi, Dwaj 

z pośród naganiaczy, a mianowicie; Wa- 

wuj Zgierski i Franciszek Witczak zo- 
ciężko ranni, 


Serenada". 
EUROPA: — „Straszny Dwór”. 
GRAND-KINO: — „Rose Marie". 
JAR: — „Tancerka z Chicago“ i rewią. 
METRO: — „Zbrodnia i kara“. 


Na wczorajszej rozpawie ustalono, że| MIRAŻ: — Harold Liloyd „Mleczna Droga”, 


5 p ; PALACE; — „Miłość 
u-|wina inż, Webera była bardzo nikła, to PRZEDWOGNIE: L Cze BOŻA. 


też skazano go jedynie na zapłacenie 2 
złotych grzywny. 


Cygana". 


AKIETA: — „Pan Twardowski", 
RIALTO: — „Jej ekscelencia babka", 


OZ O WO YO A WY M 
Ponury dramat przy ulicy Lutomierskiej 


Łódź, 5 września. 
(gr) Wczoraj w godzinach popołud- 
niowych w podwórzu domu przy Luto- 
mierskiej 14 otruła sie karbolem 35-le- 
tnia Jenta Ber, bezrobotna, 
Nieszczęśliwa kobieta leżała bez przy* 


Matkę przewieziono do szpitala, dzieckiem zaopiekowała 
się policja 


mieście, 

Wczoraj przybyła do domu przy ul. 
Lutomierskiej 14. Uprzednio kupiła za 
ostatnie grosze trucizny i w obeeności 
kilku osób wychyliła całą zawartość bu- 
teleczki, Desperatka  przepaliła sobie 


tomności na bruku, a obok niej spoczy-i Więtrzności i stan jej jest bardzo nie” 


wato 2-letnie dziecko. 
Okazało się, że Berowa uciekła po 
kłótni z mężem z domu i zabrała swe 


bezpieczny. 


Dziecko przekazano trzeciemu komi- 
sarjatowi policji, który skierował je do 


dziecko. Od kilku dni wałęsała się poŻłobka, 


Fallo "Tu adjo!. 


| SOBOTA, dnia 5-go września. 

| 12.03—12,13: RŚWIAŚŁOWIE w rozprawie sądo- 
wej”, — poogadanka prawnicza — wygłosi Mar- 
jam Kozowski. 12,13— 12,23: Dziennik południo- 
| wy. 12.23—13,15: Koncert w wykonaniu Orkie- 
stry Tadeusza Seredyńskiego (ze Lwowa). 13.15 


(fortepian) i Jerzy Stefan (skrzypce), 16.45— 
17.00: „Reportaże ze stolicy er tA ira A rac 
żenia ze Sztokholmu" — wygłosi Józef Boro- 
wik (z Torunia), 

17.00—17.50: Noowości na płytach. 
17.50—18.00: „Droga: do Burkutu” 
wygłosi Jan Bol. Liwoczyński 
Łodzi”, — 


—1430: Przerwa, 14.30—15,35; Na fali wspom- 
nień (płyty). 15.35—15,45; Wiadomości poaa 
darcze, 15.45—16.00: „Historja murzynka z kau- 
czuku” — audycja dla dzieci najmłodszych (ze 
Lwowa). 16,00—16.45: Kooncert solistów z To- 
KE Wykonawcy: Irena  Kurpisz-Stefanowa 
| 
i Mg percy 
ze Lw i 
18,00—18,10; „Życie m. 5 Obra h 
| łódzkiej ulicy R: t, „Gdzie jest laleczka" — 
wygłosi red. Benedykt Stefański. 
_18.10-1815, Apel. do Straży Pożarnych — wy- 
głosi insp, M. Kula, ~ 
18.15—18.35: Muzyka (płyty). 
18,35—18,50: Koncert reklamowy, 
18.50—19.00: 'Pogadanka aktualna. 
_ 19,00—20.15: Rewia Małej Orkiestry P, R. 
 20.15—20.45: Audycja dla Polaków z zagranicy 
| p. t. „Plony młodej wsi“ w opracowaniu 
| Antoniego Zachemskiego. 
| 20.45—20.55; Dziennik wieczorny, 
20.55—21.00: Pogadanka aktualna. 


 22,15—23,15 Muzyka lekka w wykonaniu Małej 
Orkiestry P, R. pod dyr. Zdzisława Górzyń- 
skiego z udz. Czwórki Radiowej, 

2315—23,30: Muzyka (płyty). 

23,30—0.30: Koncert Życzeń, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
19.00 RYGA: Wieczór Jana Straussa. 
20.00 SZTOKHOLM: Radiobal. 
20.00 PAR „T.T; Opera. 
20.20 PRAGA: „Zemsta nietoperza”, 
20.45 MEDJOLAN: „Faworyta” — opera, 
2145 BUKARESZT: Muzyka taneczna. 
22.00 SZTOKHOLM: Muzyka taneczna. 
22,00 RZYM: Tańce orkiestrowe, 
22.00 BUDAPESZT; Muzyka cygańska. 


TOSUJE KAŻDY 
STROŻNY i OSZCZĘDNY 


$ 
o 
KooO it AR" Z I 


SĄ TO OPONY NA KAŻDĄ 
DROGĘ I NAWIERZCHNIĘ 


SPRZEDAŻ W CAŁEJ POLSCE 


? 5 WRZESIEŃ 1936 r; 

„Między godz. 9-tą a 10-tą nie należy załat- 
wiać interesów handlowych mających związek z 
żelazem, budownictwem, wełną ; górnictwem. 
Godz. 11-ta sprzyja kobietom urodzonym w ma- 
ju i październiku į przyniesie powodzenie w mi- 
łości, Południe nadaje się.do kupna i sprzeda- 
ży ziemi į rzeczy pochodzących z ziemi oraz do 
zawierania znajomości z osobami wpływowemi. 
| Od godz. 12-ej do godz. 14-ej panuje przykry na- 

strój, narażeni py na różne przykrości i 

nieporozumienia z* osobami od których jesteśmy 

zależni pod względem  materjalnym. Między 
= godz. 14-tą a godz. 17-tą działają pomyślne 
. wpływy dla lekarży i stanu zdrowia. Okres ten 
= sprzyja także nauce j sztuce. Godz. 18-ta przy- 
-niesie niezwykłe plany i projekty na przyszłość. 
= Od godz. 19-ej do godz. 21-szej działają kry- 
= tyczne wpływy dla ruchu i komunikacji, O tej 
porze nie należy także wdawać się w poważne 
dyskusje anj zawierać trwałych związków mi- 
łosnych i przyjaznych. Wieczór również zapo- 
wiada się nieszczególnie į należy zaniechać 
wszystkiego co nie jest konieczne. 

Dziecko dziś urodzone — odważne, posiada 
zdolności w różnych kierunkach, energiczne, 
często ulega egoizmowi. 


„PANIE I PANOWIE BEZPŁATNIE”. 

Dziś w sobotę przedostatni dzień pobytu 
| Cyrku „Arena”* w Łodzi, który w tym roku cie- 

szył się rekordowym i zasłużonym powodzeniem 
_ dzięki wspaniałemu programowi, 
= się z 20 atrakcyj. 

Dziś dwa przedstawienia o godz. 4 min. 30 
| po poł. j 8 min. 30 wiecz. o jednakowym pel- 
mym programie przy udziale całego zespołu cyr- 
| kowego. 


składającemu 


Aby umożliwić wszystkim zobaczenie tego wy 
jątkowó dobrego programu, dyrekcja urządza na 
wszystkie ostatnie pożegnalne przedstawienia 
niebywale ulgowy wstęp dla wszystkich, t i. 
„Panie i panowie bezpłatnie”, czyli 2 osoby 
wchodzą za jednym biletem. 

Jutro, w niedzielę nieodwołalnie ostatni dzień 
dwa pożegnalne przedstawienia i zamknięcie 
cyrku. ; 


21.00—21,30: Recital fortepianowy Fryderyka 
Portnoja (ze Lwowa). 
| 21.30—22.00: „Łyżka do butów" — humoreska 
l w trzech dialogach Józefa Czyścieckiego, 
22.00—22.10: Wiadomości sportowe ogólne. 
| 2210—22,15: Wiadomości sportowe lokalne, 


:986 


Strajk 


CEYKZTDPYY OX POE Nr. 249 


stolarzy rozszerzył Się 


Wczorajsza konferencja nie dała rezultatu. — Przed 
likwidacją zatargu w fabrykach swetrów 


Łódź, 5 września. 
(k) W okręgowei inspekcji pracy od- 
była się wczoraj konferencja w sprawie 


zlikwidowania strajku robotników drgew |wiciele związków zawodowych pono- ,wiadczyli, 


nych, zatrudnionych w zakładach Sto- 
larskich i fabrykach mebli, 


CAPITOL 


Pełen emocji i napięcia wielki film szpiegowski z czasów wojny świa- 


towej 


„SZYFR 


Reżyserja: William K. Howard, Role główne: William Powell, Lionel 
Atwill, Binnie Bornes. 
Nadprogram: Tygodnik oraz aktualne PAT'A. | 


Nasze ceny 5% er., 1.09, 35 


ji urzędzie 

Łódź, 5 września. 
(v) Donosiliśmy swego czasu o za- 
mierzonem przeniesieniu urzędu poczto- 
wego Nr. IX z ul. Dworskiej na Zgierską 
w pobliżu Juljanowa, Przeciwko tym 
rojektom poczty zaprotestowali miesz- 
cy Bałut, którzy w dniu dzisiejszym 
zgłosili się do naczelnika Urzędu Pocz- 
towego w Łodzi z prośbą o pozostawie- 
nie poczty w obecnym lokalu, względnie 


Wi wypadku przeniesienia urzędu 
pocztowego na Zgierską przy kolonji 
skarbowców, Bałuty pozostałyby pozba- 


Łódź, 5 września. 

(v) W dniu wczorajszym Główna 
Komisia Wyborcza rozpoczęła prace 
związane ze sprawdzaniem podpisów 
na złożonych listach kandydatów. 
Sprawdzane będą uprawnienia kan- 
dydatów, wyborców podpisujących listy, 
adres wyborców na terenie okręgu, któ- 
rego listę podpisali i wreszcie autentycz- 
ność podpisu. 

W tym celu wszystkie nazwiska, za- 
równo kandydatów jak i podpisujących li- 
stę sprawdzane będą według oficjalnego 
spisu wyborców Pozatem badane będą 
również podpisy, O ile podpis nie będzie 
budził wątpliwości, co do autentyczno- 
ści — nie będzie kwestionowany, jeżeli 
jednak kilka podpisów uczynionych bę- 
dzie podobnym charakterem pisma, wez- 
wany zostanie pełnomocnik listy, które- 
go zadaniem będzie potwierdzenie auten 
tyczności podpisu, względnie uzupełnie- 


którzy w Istulat, aby wprowadzone zostały 3 ka- 


przeniesienie urzędu na sąsiednią ulicę. | 


„nek gazowych. 


Sprawdzanie podpisów na listach: 


Główna komisja wyborcza bada uprawnienia kandydatów 


domagając się umowy zbiorowej. 
Na konferencji wczorajszej przedsta- 


wili swe żądania i m. in. wysunęli po- 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


Nr. Z: 


Bałuty pozbawione gazu świetlnego 


Delegacja mieszkańców w Zarządzie Miejskim 


pocztowym 
wione jakiejkolwiek agencji pocztowej. 
Jednocześnie Tow. Przyjaciół Bałut 


zwróciło się do Zarządu Miejskiego Z, 


prośbą o przeprowadzenie na Bałutach 
gazociągów. Bałuty bowiem w większej 
części nie posiadają instalacji rur gazo- 
wych i w związku z tem uniemożliwiona 
jest instalacja kuchenek i maszynek ga- 
zowych. Tow. Przyjaciół Bałut prosi za 
tem, ażeby Gazownia Miejska założyła 
rury narazie na odcinku od Francisz- 
kańskiej do Marysińskiej, umożliwiając 
przez to mieszkańcom instalację maszy- 


nie listy. | 

Wszystkie braki na listach kandy- 
datów będą mogły być uzupełnione w 
terminie od 10 do 16 września. 

Dnia 16 września zwołane zostanie 
ogólne zebranie Głównej Komisji Wy- 
borczej na którem zapadną decyzie w 
sprawie zatwierdzenia względnie unie- 
ważnienia list. 

W dniu 19 września ogłoszone zosta- 
ną oficjalne nazwiska kandydatów na 
radnych do przyszłej Rady Mieiskiej. 

a 


Do wiadomości w dniu wczorajszym 
w „ll. Expressie“ p. t. „Ostatnie listy 
kandydatów“ wkradła się omyłka. W o- 
kręgu IV na liście Polskiego Frontu Bez- 
robotnych figuruje na pierwszem miej- 
scu p. Lepczak Jan (a nie Stefan Lej- 
czak, jak mylnie podano). Pełnomocni- 
kiem tej listy jest p. Teodorczyk. 


| 


Konferencia zw. pracowników samorządowych 


Zatarg w sprawie wysokości podatku od pensyj 


Łódź, 5 września. 
(v) Donosiliśmy swego czasu o tem, 
że związki urzędników samorządowych 
w Łodzi wystosowały 1nemorial do 
władz w sprawie obniżenia specjalnego 
podatku dochodowego w tym samym 
stosunku jak to uzyskali urzędnicy Sa- 
morządowi miasta Warszawy. 
Specjalna delegacia z Łodzi poparła 
memoriał i w rezultacie ministerstwo 
przyznało ulgi przy wpłacaniu special- 
nego podatku dochodoweśo dła funkcjo- 
nariuszy samorządowych niżej uposażo- 
nych dla miast Warszawy, Łodzi, Piotr- 
kówa, Radomia, Krakowa i Lwowa. 
W miastach tych podatek specjalny, 


AWTO- 


BFEABRZOLET 


5-osobowe., pierwszorzędny stan 


Ze- 
wnętrzny i techniczny. luksusowa ka- 


roserja, okazyjnie DO SPRZEDANIA. (9—2 r. 
Inform. tel. 11-000 od 8—10.30 rano |Przy lecznicy czynny jest Gabi 
ietlańg d.ęjć 


I ad żeś pono. tel 12000. praep 


LECZNICA 


dla chorych na USZY, NOS, gardło i płuca 
PIOTRKOWSKA 


który obecnie wynosi jednolicie 8 proc. 
od uposażenia, obliczany będzie dla pra” 
cowników zarabiających do 200 zł. mie- 
sięcznie — 3 proc. i dla pracowników 
zarabiających od 200 do 350 zł. —5 proc. 

Zarządzenie ministerstwa ogłoszone 
zostało przed trzema miesiącami, tym- 
czasem jednak Zarząd Miejski w Łodzi 
potrąca podatek w dawnej wysokości. 

Wobec powyższego zwołana została 
na poniedziałek dn. 7 września między- 
związkowa konferencja pracowników 
samorządowych w celu powzięcia u- 
¡chwały w sprawie przyśpieszenia załat- 
wienia tej sprawy. 


ze stałemi 


łóżkami 
67, tel. 127-81 


zyjmuje Dr.Z Rakowski 
net Roentgen do wszelkich 
wezwania na miasto 


p. 4—8 wiecz.pr 


szych urlopów w gazowni miejskiej. 
Związki skierują jeszcze raz pismo . 


zliczbie około 3.000 osób porzucili pracę, pri płac od 90 gr. do zł. 1.30 na go- 


zinę. 

Przedstawiciele pracodawców oś" 
że zgodnie z zasadami statu- 
,towemi nie mają prawa zawierać umo- 
iwy zbiorowej, a kwestię wysokości za” 


irobków normują na podstawie umów in- 


dywidualnych z poszczególnymi robot- 


/'nikami. 


WRowłórencja nie dała rezultatu. 


Mimo kilkugodzinnych pertraktacyj 


Jak się dowiadujemy, strajk w prze»... 


| |imyśle drzewnym zaostrzył się. Do akcji 


przyłączyli się także robotnicy zatrud=' 


'nieri w fabrykach obróbki drzewa oraz 


robotnicy na prowincji jak w Pabjani- 
‘cach i t. d 
I ++» ke 
| Na wczoraj zwołana była także kon- 
'ferencja w sprawie zatargu w fabry- 
kach śwetrów, pulowerów, kamizelek - 
wełnianych i t. d. 

Na konferencje tą stawili się przed- 
stawiciele obydwu stron i oświadczyli, 
że w dalszym ciągu prowadzą między 
sobą pertraktacje i że zatarg niewątpli-- 
|wie zostanie zlikwidowany w ciągu naj- 
bliższych dni. 1 


4 


++ 


Dowiadujemy się, że w związku z 0- 
pracowaniem budżetu na rok 1937/88. 
,związki zawodowe podejmują ponowną 
takcję w sprawie wprowadeznia dłuż- 


do zarządu miejskiego, w którym doma- 
gać się będą 4-tygodniowych urlopów 
po roku pracy oraz 5'io i 6-cio tygodnio-- 
wych dla pracowników starszych. 


tki 

Straik w fabryce Millera w Rudzie 
Pabjanickiej, gdzie przed dwoma tygo., 
dniami porzuciło pracę 200 robotników, . 
trwa nadal. Zatar$ po onegdajszych nie- 
udanych konferencjach utknął na mart- 
wym punkcie i ponownej konferencji nie 
wyznaczono. . 

l fh . 

W tkalni przy ul. Strz. Kaniowskich - 
nr. 52 p. f. Labor wybuchł zatarg na tle 
różnic do stawek. Na konferencji, która 
odbyła się w inspekcji pracy stwierdzo- ~ 
no, że książeczki w firmie były niepra- 
widłowo prowadzone, gdyż celem ukry- 
cia niskich zarobków wpisywano mniej- 
szą ilość dni pracy. 

Wobec powyższego przeciwko fir- 
mie Labor skierowano sprawę do refe- 
raiu karnego. Firma zgodziła się wyrów 
nać stawki i dopłacić robotnikom za róż- 
nice do stawek za obowiązujący okres 
wstecz. 

s 

W powiecie kaliskim na robotach pro 
wadzonych przy regulacji brzegów rze” 
ki Prosny i Cieni wybuchł straik 200 ro- 
botników, którzy nie opuszczali odcin- 
ków pracy. Straik ten był protestem 
przeciwko potrącaniu specjalnych świad 
czeń na ubezpieczenia. 

Robotnikom przyrzeczono, że żąda” 
nia ich zostaną uwzględnione, to też oku- 
pacja została zdjęta i strajkujący przy- 
stąpii do pracy. 


|= EPPO "WK M > 7 a | 
Pieczywo nie zdrożeje 


Łódź, 5 września. 

(k) — Donosiliśmy wczoraj o możli- 
wości podrożenia pieczywa w Łodzi w 
związku ze zwyżką cen mąki. 

Sprawa ta była tematem obrad, ja- 
kie toczyły się w cechu piekarzy. Część 
piekarzy była za podwyższeniem ceny 
pieczywa, a właściwie ceny pieczywa 
pszennego — reszta zaś stała na stano- ` 
wisku, że w obecnej chwili o zwyżce nie 
nie można mówić. 

W wyniku obrad postanowiono na- 
razie cen pieczywa w Łodzi nie. pod- 
wyższać. 


Zmiana trasy tramwaju 
nji 6 

(v) Wobec ukończenia prac kanaliza- 

cyinych przy ul. Rokicińskiej i Radwań- 

skiej, przywrócona została dawna trasa 


tramwaju Nr. 6, który od wczoraj kur=: 
suje dawną trasą: 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj: 
nych Alfredem Krauserem a jego sz_ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
abinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd olicze 
dsn przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz znaleziono przed fabryką Krausera 
trupa mężczyzny z odciętą głową. W. zamor- 
dowanym rozpoznano Alfreda Krausera. Jan 
Rogósz został skazany pod zarzutem popełnie- 
nia.tej zbrodni na 15 lat więzienia. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer 
nera, głównego akcjonarjusza fawryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną -na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szofe'em — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Rogosz ucieka z Przylesia I dowiaduje się 
że Elżbieta została aresztowana. Siedząc nat 
przystanią, zastanawia się, w jaki sposób po 
móc jej. Nagle podszedł do niego Walery Nu 
gat, obłąkany brat właściciela tartaku z Kurko 
wą, człowiek, który znał tajemnicę Krausera 
vel: Wernera. 

Matka zmarłego Stanisława Walczaka, jed- 
nego z szofefów Krausera znajduje w kieszeni 
syna list, z którego wynika, że Krauser upozo- 
rował morderstwo na swej osobie, podjął dużą 
sumę asekuracyjną i po Ci pó latach wy- 
płynął jako Werner. Wikta, córka Rogosza, po- 
slanawia za wszelką cenę odszukać swego ojca, 
Udaje się ona do knajpy „Kacapa”, gdzie zwykle 
przebywał „Japoniec”, wujaszek Wikty. en 
zmusza ją do picia wódki, Dochodzi do awan- 
tury. Wikta ucieka i wpada do taksówki, zaję- 
tej przez ernera, Ponieważ ten twierdzi, iż 
zna 'adres jej ojca, Wikta zaprasza W. do swe- 
go mieszkania. 

_Rogosz opuszcza Elżbietę Werner i szuke 
pracy. 

Walczakowa wręcza Rogoszowi bruljon listu 
jej syna. A 

Werner został zamordowany w pokoju Wik- 
ty.. „Pod zarzutem dokonania morderstwa aresz- 
towafio. Rógoszd. Komisarz Poliński: bada Wer- 

TaURDZGKA GO NIBIEŃ „(SHBR, AT 

«2—,NIE, nie, Me... — frz6Sta TBA 
przecząco głową. — Nigdy nie przyszło 
mi to na myśl. f 

Teraz dopiero domyślila się, do czego 
zmierza komisarz Poliński. 

-Szalonym wysiłkiem woli opanowała 
wiepokój, postanawiając w. duchu bronić 
się- do upadłego. | 

„Przed oczami jej zamajaczyła cela 
więzienna z zakratowanem okienkiem, 
znana jej do niedawna z ilustracji i fil- 
mów. 

Nie, nie wróci tam dobrowolnie, bez 
walki!...« 


nerową.  - 
ok ror * EE 


A 


© Napisał specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. 
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Ciarki przechodzą przez jej ciało, ! 
gdy przypomina sobie w tej chwili swój 
pobyt w więzieniu, do którego dostała 
się wskutek owej nieszczęsnej prze- 
jażdżki samochodem szpiega Parkera- 
Jonatsona... 

Hm... — odezwał się znowu ko- 
misarz Poliński. — A czy wie pani, kto 
zamordował pani męża? 

— Nie... — wzruszyła ramionami— 
Pytałam majstra, który mnie informo- 
wał, ale i on nie wiedział, kim jest mor- 
derca... Domyślam się, że to któryś z 
robotników, albo wprost — mord rabun- 
kowy... Przecie morderca został are- 
sztowany, prawda?.... Co on mówi?... 
Kim jest?... 

— Morderca nazywa się Jan Rogosz 
— wyskandował Poliński powoli. — 
Jan Rogosz.... 

— Rogosz?.... — chwyciła się Elżbie 
ta oburącz krawędzi biurka. — On? On 
go zabił?!.... 

— Tak, proszę pani... odrzekł Po- 
liński z powagą. — Czy pani zna Jana 
Rogosza?... 

— Naturalnie, naturalnie... — po- 
wiodła dłonią po czole, jakby żamierzała 
w ten sposób zebrać rozpierzchłe my- 
ŝli. — Boże, jakie to straszne... Dlacze- 
go onto zrobił?.... 

Widać było, że wiadomość ta uczyniła 
na niej silne wrażenie — nie udawała 
bynajmniej w tej chwili. 

Oczy jej napełniły się łzami. usta po 
częły drżeć, niczem liście wiatrem tar- 


GAME a KERM 2 
| Pochyłiła Się silniefiaprzód, skurczy 
ła się; zmałała, jakby ma*barki jej spadł 
nagle wielki ciężar... TR 

Zadziwiająca była ta raptowna zmia. 
na, która w niej nastąpiła... 

Przedtem — pewna siebie, dumna, 
zuchwała, starająca się panować nad so 
bą całą siłą woli, czyniła teraz wraże- 
nie istoty, złamanej przez los, zrezygno- 
wanej, wykolejonei... s 

Jak staruszka, długo potrząsała 
głową, wreszcie podniosła na komisarza 
zalęknione oczy. 

— Dlaczego on to zrobił?.. — zapy- 
tała szeptem. — Przecie to jest taki spo 
kojny człowiek. 


SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI. 


ensacyjny romans współczesny 


2 


W RW ESKI : 


— Hm... widzę, że pani zna dobrze 
Rogosza.... — nie odpowiedział Poliński 
na jej pytanie. 

, tak... — skinęła potwierdzają- 
co głową. — On był mi... jest właści- 
wie... bardzo bliski... 

Komisarz Poliński chciał coś powie- 
dzieć, gdy w tej chwili drzwi gabinetu 


lotworzyły się i wszedł aspirant Orkan. 


Szparkim krokiem zbliżył się do biur 
ka i podał swemu zwierzchnikowi jakąś 
kopertę. 

Ten uśmiechną się do siebie z zado- 
woleniem, poczem wyjął z koperty za- 
pisany arkusik i przeczytał szybko jego 
treść. 

Komisarz uchwycił jej niepewne spoi 
rzenie, znów się uśmiechnął i rzekł: 

— Zanim wrócimy do tego, o czem 
rozmawialiśmy przedtem, zechce pani 
łaskawie wziąć pióro do ręki i napisać 
kilka słów.. Chodzi mi o to, by poznać 
pani charakter pisma... 


Elżbieta przygryzła wargi. Zrozu-| 


miała, że już wszystko przepadło, że nic 
jej nie zdoła uratować. 

Tak, komisarz trzymał ów anonimo- 
wy list, który napisała do policji po owej 
pamiętnej kłótni z Hugonem, gdy posta- 
nowiła się na nim zemścić... 

— Proszę napisać kilka słów.... — 
powtórzył komisarz, podając jej pióro... 

— To niepotrzebne... — uśmiechnę= 


ła się ze smutkiem. — List, który pan 


ma w ręku, ja pisałam. 
— Niech pani się przyjrzy dokładnie 
PE YKK PRAŁAT” 
— Ten såm, ten sam... — spojrzała 


nań przelotnie. — Trudno, panie komi- 


sarzu, wpadłam... 

Komisarz przytaknął jej skinieniem 
głowy, poczem przeczytał na głos treść 
anonimu: - 


„Do Urzędu Śledczego w Warsza- 


cionarjiusz i właściciel fabryki samo- 
chodów „Monaco“, zamieszkały we 
własnej willi przy Alei Róż, popełnił 
przed piętnastu laty następujące prze 


Przygody bezrobotnego Kuby 


stępstwo: upozorował własną Śmierć, 
by podjąć premię asekuracyjną 
Szczegóły tej sprawy znajdą pano- 
wie w aktach niejakiego Jana Ro- 
gosza, który został niewinnie skazany, 
za niepopełnione przez niego morder- 
stwo na piętnaście lat ciężkiego wię: 
zienia i karę tę całkowicie odcierpiał. 
Hugon Werner jest owym rzekomo 
zabitym przez Rogosza Alfredem 

Krauserem, żyjącym do dziś dnia w. 

dostatku i spokoju...* 

Gdy komisarz Poliński skończył 
czytanie listu w gabinecie zapanowała 
głucha cisza. 

„ Nagle Elżbieta podniosła się raptow- 
y z miejsca, trzasnęła palcami i zawo 
lała: 

«— Do licha!... Niepotrzebnie przy- 
znałam się do autorstwa tego  listu..... 
W tej chwili przypomniałam sobie, że 
zmieniłam wówczas do niepoznania 
¿mój charakter pisma!.... 

— Toby się pani na nic nie zdało... 
— machnął komisarz lekceważąco rę- 
ką — Przedewszystkiem analiza grafo- 
logiczna wykazałaby niezbicie, że to 
pani pisała.. A  pozatem.... pozatem, 
wiem już o tej aferze z przed piętnastu 
ilat z innego źródła... Rogosz zeznał... 

— Rogosz?!.... — Zdumienie odmalo 
wato się na twarzy Elżbiety. A skąd on 
wiedział ?.... 


= Dowiedział się o tem z listu, zo= 
stawionego przez niejakiego Stanisła- 
wa Walczaka, którego pani znała nie- 
wątpliwie.... „Tak, ale. narazie zakoń 
czyfny na tem naszą rozmowę..... W 
+, Twarz komisarza spoważwiała, na- ı 
brała surowego wyrazu. 

W gabinecie znów zrobiło się na 
chwilę cicho. 

„ Elżbieta czekała z bijącem gwałtow= 

nie sercem na to, co nastąpi.... 


(Dalszy .ciąg jutro) 


Wszystko mija na tym świecie 
Więc 4 Kuba odejść musi, 

Ale przedtem chce nam zabrać 
Wszystko, co nas w życiu dust 


Do jutrzejszego numeru „EXPRESSU“ dodana będzie i 
hezpłaćna prermmia-miespodziamka 
Żądajcie jutrzejszego (niedzielnego) „Expressu“ z dodatkiem premiowym. 


cena niepodwyższona — 10 groszy. 
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— „Ach; ROR, że odejściem 
Swoim nagłym was zasmucę, 
I narazie — bądźcie zdrowi!.. 
Może jeszcze do was wrócę!” 


Szkoda chłopa, bo był dobry, 
Choć niechętny do roboty.. 
Chciejmy wierzyć, że nam zabrał 
Kryzys, troski i kłopoty... 


m 
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Danuta Kresińska, eksredjan”ka w ma- 
gazynie bławatnym Jana Zarysza została 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca —- przyjmuje pomoc Zary- 
sza i od czasu do czasu spotyka się z nim. 

O spotkaniach tych oowiaduje się na- 
rzeczony Danuśki Stanisław put żę i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który kupuje wieś Rychłown, angmżując sta 
rego Kresińskiego na administratora. 
Orliez. ciężko chory, żeni się z Daniusią. 


Uczuła słodkie rozleniwienie.... Jesz- 
czę kilka razy zatrzepotały jej rzęsy 
niby skrzydła motyla, przygotowujące- 
go się do snu — i powieki przymknęły 
się. 

Stanisław uczuł, że aczkolwiek krop 
le deszczu spływają mu po twarzy, 
wargi jego stały się nagle suche. 

Od ust Julji oddzielała go przestrzeń 
kilku zaledwie centymetrów. Wystar- 
czyło mu nachylić się, a dosięgnąłby ich 
swojemi. 

Pokusa stawała się coraz większa— 
niemal bolesna. Zrozumiał, że — stawia 
jąc wszystko na jedną kartę — że nie 
będzie w stanie oprzeć się jej. 

Ale w tei samej chwili, gdy decydo- 
wał się na ostateczne szaleństwo. za- 
wadził nogą o kretowisko. 

Potknął się, lecz w następnym iuż 
momencie odzyskał równowazę. 

Oprzytomniał naraz. Zrozumiał, 
jest przecież tylko zwyczajnym a 
rem, że kobieta, którą niósł w ramio- 
nach jest 


iago. chlebodawczynią. „ĝe. 
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nych i seksualnych 
przeprowadził się na 
RKOWSKĄ 
dba 8—3.30 i od 7 do 9 wiecz 
W niedziele i święta od 10 do 1-ej w 


it TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, „a ih die 


Zawadzka © {iz 


skór- 


161 TEL. 245-211 


południe. 


ES „niedziele i 


od 2—4 i od 6—8 wiegz. 
DR. MED. 


GLAZER 


RYCZNYCH (I 


niedz, i Ainda Swieta od 9—12 w po 


SŁUŻĄCA z | z 


DZIŚ I DNI 


Dr. Rundsztein 


AKUSZER. GINEKOLOG 


POMORSKA 7, 


Przyjmuje od 8—10 r. I 4—8-ei. 


i seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
Przyjmuje od 8—11 


i. NITECKI, 


(SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH 
MOCZOPŁCIOWYCH 


NAWROT 82, front 1 p. Tel, 213-18 
= SKÓRNE l WENERY CZNE ods do 9.30 rano i od 5—9 Vio Przyjmuje od 9—12 i '3—9 w niedz. i 


Zachodnia 64, al I- JU 
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„Zbrodnia i Kara” | 


(PRESTUPLENJE I NAKAZANIJE) 


wg powieści DOSTOJEWSKIEGO: 


ś 4 5 otit. darna do 


a 


Powieść spółczesna 2 


zdławić musi nagły przypływ pory- 
wów, bo inaczej ośmieszy i* skompro- 
mituje się doszczętnie. 

Usta hrabiny były w dalszym ciągu 
takie czerwone i bliskie jak przedtem, 
on jednak nie dostrzegał już więcej ich 
ponętnej pokusy. 

Strzepnął z siebie cały swój senty- 
ment i pragnienie. 

Jeszcze kilkadziesiąt kroków, 
oświadczyć mógł służbistym głosem: 
Oto, pani hrabino, iesteśmy na 
miejscu! 

Julia, spoczywając przez cały ten 
czas w jego mocnych ramionach, dozna- 
wała uczucia słodkiej błogości. I na 
nią podziałało pachnące ozonem a prze 
ładowane elektrycznością powietrze, 
i w jej sercu trzepotały się nieokreślo- 
ne pragnienia. I sama nić wiedziała, co- 
by się stało, gdyby tak w tej chwili 
młody szofer zapomniał się i pocałował 
ią: czy z całej siły uderzyłaby go w 
twarz, czy też gorącym pocałunkiem 
zrewanżowałaby się za jego pieszezotę? 

Ale nic się nie stało. Julia, usłyszaw- 


a 


W roli głównej Haney. Baur Pe- 


zbrojenie Armi i 
do dyspeozycii Gem. 
Rydza Srwigłego 


usiąść na poduszkach.... A potem pełnym 
gazem do domu! 

Czy to była ta sama kobieta, którą 
minutę temu — słabą, bezbronną, pa- 


| chnącą — niósł w swoich objęciach? 


(ich pierwsza miłość | 


Stanisław spojrzał na nią z ukosa. 
— Słucham panią hrabinę — odpo- 
wiedział służbiście. 

Po chwili pędzili razem leśną drogą. 
Pędzili w milczeniu. 

Spod kół rozpędzonego wozu bry- 
zgało błoto. Wzdłuż rowów biegły męt- 
ne potoczki. Droga tu i tam zmieniła się 
w prawdziwe jeziorko. 

Hrabina w dalszym ciągu siedziała 
w milczeniu. Wreszcie, słysząc ostatnie 
pomruki oddalających się grzmotów, 
zauważyła cicho: 

— I oto burza minęła! 

Stanisław pomyślał o innej burzy, 
która wstrząsnęła całem jego jestes- 
twem omal nie doprowadzając go do 
katastrofy. I odpowiedział półgłosem: 

— Tak, burza minęła! 

Samochód zatrzymał się przed por- 
jtalem pałacu grzymanowickiego» 


Rozdział sto piąty. 
NOCNE MARZENIA 
Zwichnięcie nogi, jakiemu uległa Gro 
tomirska, okazało się na szczęście do- 
syć lekkie — niemniej, sprowadzony 
specjalnie z miasta lekarz, naciągnąw- 
szy pacjentce nozę, polecił jej czas jakiś 
pozostąć w łóżku 


Julja wyrok chirurga przyjęła nie- 


szy równe słowa szofera — jakgdyby |koniecznie ze stoickim spokojem. Jako 


zbudzona ze snu — otwarła oczy. 

— Tak, 
powiedziała chłodno. I wydało jej się 
jakgdyby w sercu jej drgnąła nieokre- 
ślona nutka zawodu. 

Zawodu czego? 

Hrabina nie chciała analizować swo- 
ich uczuć... Momentalnie wróciła do 
ejzwyczajnej formy. 

Prawdziwie po pańsku brzmiały jej 
słowa, gdy rozkazywała: 


.— Niech.pan ostęożuie pomoże mima 


natura czynna i ruchliwa, nie lubiła wy 


jesteśmy na miejscu! —ilegiwać się w łóżku 


-Lecz co robić, trzeba się było pod- 
dać wyrokowi siły wyższej. 

Szczególnie druga noc wydała się jej 
nieznośnie przykra i nudna, 

Księżyc srebrnym sierpem zawis- 
nąwszy na ciemno szafirowej kopule 
nieba, jasnemi promieniami wtargnął 
przez okno cichego pałacu, ożywiając 


Dr. Kiaczkowa |! 
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vi ZIOMKOWSKI 
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dobremi STOŁOWY z zegarem, lampy, oszklo- 


przyjmuje od 12—2 t od 7. 8.30 wiecz świadectwami natychmiast ii” szafka i kozetka okazyjnie do sprze 
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= 
POSZUKIWANE wykwalifikowane haf 
ciarki do ręcznej roboty, Awe 


m. 5. 


nr. 22 

SPRZEDAM domek z ogrodem uwo- 
Sera tanio, Żabieniec, ulica Mako- 
wa Nr. 1 


~ | ANGIELSKIEGO konwersacji i litera- 
tury udziela rułynowany nauczyciel 
Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, front, ca 
dziennie zastać od godz. 4—8 po poł 


EEEIEE 
A KINO TEATR 


ZEE 


najbiedniejszym 
FORORORTCTROFNKNORTPORYZNZYCYE 


"Młoda kobieta, leżąc bezsennie 
wśród koronek, puchu i jedwabiu, roz- 
marzyła się. ` 

Na promieniach księżyca spłynęły ku 
niej wspomnienia nie takich dalekich 
niby, a już tak bardzo zamierzchłych 
czasów. 

Kiedy to było, gdy poraz pierwszy— 
jako kiłkunastoletni podlotek — tań- 
czyła na balu z Ryszardem? 

Miała na sobie jasną suknię o takich 
niebieskich odcieniach, jak jej oczy. 

Boże drogi, gdzież się podziały te 
czasy! Co się stało z tą dziewczynką 
o jasnych warkoczac i niewinnych 
oczach?.. Czy to możliwe, że od tego 
czasu przeszła tak bardzo wiele? 

Przypomniały jej się w tragicznym 
skrócie dzieje jej pierwsze miłości — 
miłości tak cudnej a tak potem złej i peł- 
nej zawodów. 

Nie pozostało z niej już dziś nic. 
Spopieliła się ona tak doszczętnie, jak 
kwiat pomarańczy, który w czasie swo 
jej podróży poślubnej urwali na pamięt- 
kę swego szczęścia w wirydarzu stare- 
go kościoła franciszkanów w Bolonji 
czy w Raguzię..,. 

Na grobie Ryszarda rośnie teraz wy 
soka trawa, a ona.. 

Wszystko: przysięgi, szalone piesz- 
czoty, naiwne marzenia, gorzkie zawo- 
dy rozwiały się i tylko księżyc jest tak 
samo srebrny, jak wówczas, gdy oświe 
cał nieprzytomne noce jej opętanej mi- 
tości. 
pa drgnęło i zadźwięczało w sercu 

Nie był to żal po Ryszardzie. Zbyt 
wiele nacierpiała się przez tego zak 
ka,ażeby myśleć o nim z rozpaczą. 
łowała nie jego osobowości, ale milości 
swojej, w którą włożyła tak wiele, a 
która minęła bezpowrotnie. * 

Leżąc samotnie w wielkiej komnacie 
grzymanowickiego pałacu, uczuła się 


i legromnie samotna. 
komnatę hrabiny seledynowemi błyska* 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Sprawa igrzysk zimowych 


asa zee | WALCZYMY 


Polski Związek Narciarski informu- | 
je nas, że nie otrzymał dotychczas żad- 
nych propozycyj od komitetu organiza-, 
cyjnego Igrzysk Olimpijskich w Tokio' 
w sprawie zorganizowania w Polsce 
Olimpiady zimowej w r. 1940. 

W Warszawie odbędzie się najbliż- 
szy Kongres Olimpijski, na którym do- 
piero sprawa ta ma być omawiana. 
Oczywiście, że propozycja podobna by- 
łaby przez Polskę przyjęta. 


Ze sportu łódzkiego 


W dniu dzisiejszym program imprez sporto- 
wych w Łodzi przewiduje towarzyski mecz pił- 
karski Bar-Kochba— Hakoah (o g. 16 na boisku 
Widzewa), trójmecz lekkoatletyczny IKP—PKS— 
Wima (o godz, 16 na boisku Wimy) oraz mecze 
o mistrzostwo klasy A i B w szczypiorniaka. 

W dniu jutrzejszym odbędą się dalsze mecze 
w grach sportowych, mecz lekkoatletyczny So- 
kół—Geyer (o godz. 11 na boisku Sokoła) i 
mecz piłkarski ŁKS — Reprezentacja Łodzi, z 
którego dochód żę osing 3 ga na Fundusz 
pomocy lekarskiej, Mecz Ł — Reprezenta- 
cja odbędzie się o godz. 1530 na stadjonie 
ŁKS-u przy Al Unji. 

. 


. 

— W piątek wyjechali do Poznania pięścia- 
rze łódzkiego Sokoła, którzy wezmą udział w 
mistrzostwach sokolich Polski, 

. = 


— Na mecz piłkarski Polska — Niemcy wy- 
jadą z Łodzi w dniu 13 bm. do Warszawy dwa 
pociągi popularne, o godz. 6,25 z dworca Fab- 
rycznego j o godz. 6,45 z dworca Kaliskiego, — 
Powrót do Łodzi nastąpi wieczorem, Przejazd 
w obie strony wynosi 5,50 zł, przyczem wy- 
cieczkowicze będą mogli korzystać z kuponów, 
uprawniających do 50 proc, ulgi przy nabywa- 

u biletu na zakończenie wyścigu kolarskiego 
Berlin — Warszawa, 
> LJ 

— We wrześniu mają się rozpocząć mistrzo- 
stwa drużynowe okręgu łódzkiego w boksie, — 
Murowanym faworytem na mistrzą jest dotych- 
czasowy wielokrotny mistrz Łodzi IKP, pomimo 
iż posiada obecnie driiżynę: osłabioną brakiem 
kontuzjowanego Chmielewskiego, ; 


Kolarze polscy ` 
wyjechali już do Berlina 


d 
wański ł Łopuszyński po 11. 10-ty wynik 11.1. 


Dwa niedzielne mecze reprezentacyj piłkar- 
skich Polski z Łotwą w Rydze i z Jugosławią w | 


NA DWÓCH 


dalszych wartościowych zwycięstw. 
Za specjalnie groźnego przeciwnika, 


spośród łat Kotlarczyk, Wasiewicz, 
Belgradzie będą przedewszystkiem sprawdzia- dwuch, z którymi walczymy w niedzielę, nale- Szerike, Peterek, God, Wodarz. 
nem obecnej formy naszych graczy, sprawdzia ży uważać Jugosławię. Z Jugostawią rozegraliś- | 


FRONTACH! 


ł 
Niedziela 6 września egzaminem piłkarstwa polskiego 


Przeciwko Jugosławii: Madeyski, Martyna, 
Dytko, Piec, 


Przeciwko Łotwie: Tatuś, Szczepaniak, Joksz, 


nem tak ważnym przed czekającą nas rozprawą my dotąd siedem spotkań, z których wygraliśmy Żiżka, Cebulak, Lesiak, Miller, Matjas, Wostal, 


z Niemcami. 


|4, przegraliśmy trzy, stosunek bramek jest dla 
Po okresie kompromitujących wyników w nas korzystny 20:16, Zawdzięczamy go w głów- | 


|Piątek i Szwarc. 


Oba mecze gramy na terenie obcym. to też 


spotkaniach międzypaństwowych, w ciągu całego nej mierze wysokięmu zwycięstwu 6:3 w Pozna- ciężką będzie przeprawa i zrozumiałe jest, że 


zeszłorocznego sezonu, piłkarze nasi stracili daw 
ny kredyt opinii sportowej I do wszelkich po- 
czynań naszego piłkarstwa zaczęto odnosić się 
wielce sceptycznie. Najlepszym przykładem tej 
straty zaufania była sprawa wyjazdu na Olim- 
piadę. Pamiętamy bowiera dobrze, jak niewie- | 
le brakowało, by wyjazd do Berlina nie doszedł 


niu w roku 1931. Jest rzeczą dość ciekawa, że 


„w. dawniejszych czasach biliśmy Jugosławię i 


dopiero ostatnie mecze przynoszą nam porażki: 
w Belgradzie przed dwoma laty 1:4 i w roku ze- 
szłym w Katowicach 2:3. 

Skład drużyny jugosłowiańskiej jest najlep- 
szy jakim dysponują oni w chwili obecnej: Gła- 


„polskie siery sportowe, mają dużo powodów, by 
z niecierpliwością oczekiwać wyników. 


Białośród, 5 września. 
Przybyła do Białogrodu polska reprezentacja 


wogóle do skutku, jak mało dawano wiary w ser, Hugel, Matosic, Arsenievic, Jashic, Lehner, piłkarska, którą ma tz zj w niedzielę mecz 


możliwość jakiegoś sukcesu. A tymczasem wy- 
jazd okazał się pociągnięciem nader szczęśliwym, 
bowiem wartość piłkarstwa naszego po zwycię* 
stwach nad Węgrami i Anglią zyskała w opinii 
międzynarodowej Bardzo wiele, i 

Za jednym zamachem, dzięki zajęcie czwarte* 
go miejsca zostaliśmy zaliczeni do czołowych 
zespołów europejskich i za jednym zamachem 
zdołaliśmy zatrzeć całkowicie wrażenie niepo- 
wodzeń lat poprzednich. i í 

I właśnie mecze z Łotwą i Jugosławią dadzą 


I 


nam możność przekonać się, czy sukcesy na o- Łotysze zagrozili nam poważnie, remisując 3:3. ' 


limpjadzie były tylko wyskokiem formy, czy | 
też piłkarstwo nasze skonsolidowało się od ze» 
szłego roku zyskało na bolowości i zdolne jest do 


Perlic, Varjadinocic, I.ojaucic, Bozic, Zecevic. 

Nasz biłans z Łotwą jest korzystniejszy, ale 
też i Łotwa jest znacznie słabszym przeciwni- 
kiem. Gramy z nią przecież zawsze w dniu, 
kiedy nasza pierwsza druzyna razgrywa spotka- 
mie na innym froncie. Wygraliśmy z Łotyszami 4 


razy, zremisowaliśmy raz. Stosunek bramek 22:6. | 


Łotysze ograniczają swój program międzynaro- 
dowy do spotkań z najbliższymi sąsiadami, Biją 
Litwę i Estonię, przegrywają z Finami i Szweda- 
mi. Poraz plerwszy w roku zeszłym w Łodzi 


Oto nasi przeciwnicy! 
A na zakończenie przypominamy składy pol- 
skich drużyn: 


iz reprezentacją Jugosławii, Polacy, mimo zmę- 
|czemia podróżą, czują się dobrze. każ 

Po południu nasj zawodnicy byli podejmo- 
wani herbatą w poselstwie R. P, gdzie spotkali 
|się z-przedstawicielamj jugosłowiańskich kół 
sportowych, 

W .Białogrodzie panują silne upały, wobec 
czego kierownictwo drużyny polskiej obawia się 
ujemnego wpływu ora zmiany klimatu 
na iormę naszych piłkarzy, Mimo to, zawodni- 
cy Są bc myśli i liczą się ze zwycięstwem. 

Jugosłowianie w ostatniej chwili dokonali 
jlicznych zmian w swojej drużynie, Zmiany obej- 
moją pozycje bramkarza, środkowego pomocnika 
i jednego z napastników. 


Najlepsze tegoroczne wyniki 
polskich lekkoatletów i lekkoatletek 


W związku ze zbliżającymi się lekkoatlety= 
cznemi mistrzostwami Polski (Wilno 26 —27 bm.) | 


Szefler 51.2. 10-ty wynik 52,4, 
800 m. Kucharski 1:52.6, Gąsowski 1:47, Ma- 


| 110 m. płotki Niemiec 15.5, Pajsker, Twardow 
ski 15,8, Wieczorek 15.9. Pławczyk 16, Oszast 


i zawodami z Belgją 1 Węgrami (19--20 b, m.) szewski 1:58, Janowski 1:58.3, Kępiński 1:59.8, Owens 16.1. 10-ty wynik 17. 


aktualnem będzie przypomnienie tabelki najlep- 
szych wyników lekkoatlełycznych osiągniętych 
w Polsce w roku bieżącym. 
Tabelka ta wygląda następująco? 
"PANOWIE TEn an 
100 m, Śliwak 10.8, Tęslorowski, Krzanowski, 


rojatowski, Zasłona po” 10.9, Łądkowski, Rad 15.508, Stokłosiński 15:50,9, Wiśniewski 15:54,4 ' 4x400 m. AZS Warsz. 3:21, 
|Fiałka 15:55, Bodal 15.5, Wirkus 15:58, 10-ty 
liwak 22, Zasłona 22,6, Łopuszyński „wynik 16.06.8. 


200 m, 
22.7, Biniakowski 22.8, Oricwicz I Donecki po 


W piątek o godz. 22.14 wyjechała z |737. 10-ty wynik 234, 


Warszawy ekspedycja polskich kołarzy, 50, 


udająca się do Berlina na wyścig kolar- 
ski Polska — Niemcy na trasie Berlin— 
Warszawa. Polacy wyjechali w nastę" 
pującym składzie: Zieliński, Kapiak Mie- 
czysław, Kapiak Józef, Oczajników, 
Starzyński, Zagórski, Olecki, Ritter, Wa 
silewski, Cieniewski, Targoński i Kulej. 


Jeźdźcy nadal zwyciężają 


W piątym dniu międzynarodowych zawodów 
hippicznych, Polacy znów odnieśli” szereg zwy- 
cięstw. W konkursie szybkości jeźdźcy polscy 
zdobyli ogółem 8 nagród, przyczym zajęli 4 
pierwsze miejsca. Pierwsze miejsce zajął por. 
Gutowski na „Warszawiance”, przejechawszy 

rzebieg bez błędu w czasie 2 min. 51 sek, — 
Drugim był rtm. Sokołowski na „Zbiegu” w cza- 
sie 2 min, 53 sek, również bez punktów kar- 
mych. Trzecie miejsce zajął por. Komorowski 
na „Duncanie”, mając czas 3 min. 7 sek, — Na 
czwartym miejscu znalazł się rtm. Kulesza na 
„Zełirze' w czasie 3 min. 13 į dwie piąte sek. 
Piątą nagrodę zdobył por. Robergs (Łotwa). __ 


Reprezentacja Łodzi 


na mecz zapaśniczy z Warszawą 


Na inaugurację sezonu zapaśniczego w Ło- 
dzi został zakontraktowany na 13 b, m. do Ło- 
dzi mecz międzymiastowy z Warszawą. Jednak 
ze względu na przypadałący ia ten sam dzień 
w stolicy mecz piłkarski z Niemcami oraz za- 
kończenie wyścigu Berlin — Warszawa, na któ- 
re to imprezy wybiera się z naszego miasta wie- 
lu sportowców, zarząd ŁOZA rozpoczął starania 
o przesunięcie terminu meczu zapaśniczego Łódź 
— Warszawa na 20 b. m. 

Do meczu z Warszawą Łódź przygotowuje się 
już od dłuższego czasu b. starannie. Reprezenta- 
cja Łodzi wystąpi przeciwko stolicy w skła- 
dzie następującym: waga kog, Kulesza (IKP), 
waga piórkowa Kawał Cz. (Wima), waga lekka 
Kawał Wł. (Wima), waga półśrednia Hine (Wil- 
ma), waga średnia: Jakubowski (IKP), waga pół- 
ciężka: Dąbrowski (IKP) 1 waga ciężka: Cy- 
mer (Wima). 

Tegoroczny sezon zapaśniczy zapowiada się 
w Łodzi b. bogato, W październiku reprezen- 
tacja Łodzi rozegra mecz rewanżowy z Warsza- 
wą, a pod koniec miesiąca wytedzie na mecze do 
Elbląga i Królewca. 


Canzonerri pokonany 


w Nowym Jorku 


W Nowym Jorku odbył się mecz bokserski 
o tytuł mistrza świata w wadze lekkiej. 
W meczu tym bokser Lou Ambers pokonał 
znanego pietciarza Tony Canzoneri w l4-tu 
rundach na punkty. = 
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iBelg Ronsee o 20 m, w, tyle 


Gąsowski 50.2, Koźlicki I Maszewski po 51, 


Pływacy amerykań 


400 m. Biniakowski 49.5, Kucharski, Śliwak, | Jakóbczyk 343% Nowak 34,40. 


Majewski 2 min. 10-ty wynik 2.01.3. 

1500 m. Kucharski 3:57.7, Noii 4:03,2, Orłow= 
ski 4.05,8, Janowski 4:07,2, Duplicki 4:07,8, Sko- 
wroński 4:11, Staniszewski 4:12,4. 10-ty wynik 
NATE" w" ć OCZEK 

5 km. Noji 14:33,4, Duplicki 15,32.4, Gwiżdż 


10 km. Szymański 33:21.8, Fiałka 33:29, Wir- 
kus- 33:36,8, Półtorak 33:39,4, Wochna 34:15.8, 
10-1y wynik 


35:35,6. 


Sc Są zadowole 


z pobytu i serdecznego przyjęcia w Polsce 


W czwartek wieczorem odpłynęli z 
Gdyni na statku m/s „Piłsudski“ do 
New Yorku pływacy amerykańscy, któ- 


irzy ostatnio startowali w Polsce. 


Przedstawiciel P. A. T. w Gdyni 
miał z tej okazji wywiad z kierownikiem 
zespołu amerykańskiego, który oświad- 
czył, że Amerykanie bardzo są zadówo- 
leni z pobvtu w Polsce, gdzie doznali 
dużo serdecznej opieki i gościnności. 

Kierownik amerykańskich pływaków 
Forsyth oświadczył, że najlepsze base- 
ny posiada Polska w Warszawie, Łodzi 
i Bielsku. Pochwalił on polskich pływa- 
ków w stylu grzbietowym  Karliczka i 
Lenerta, twierdząc, że mają oni duże 
możliwości, lecz brak im odpowiedniej 
techniki. O Bocheńskim wyraził sie 
Forsyth, że posiada on wspaniałą budo- 
wę pływaka, potrzebną do pływania, 
lecz praca jego rąk nie jest odpowiednia. 
Zdaniem Forsytha konieczne jest, aby 
pływacy nasi studjowali filmy pływac- 


Turniej tenisowy 


we Lwowie 
Lwów, 5 września. 
W dalszym ciągu międzynarodowego turnieju 
tenisowego o mistrzostwo Lwowa, rozegrano 
następujące spotkania: 


dzów, 


kie w doskonałych wzorach. 


Szrajbmanowi wróży Forsyth dużą | 


5 |ski 186, Chmiel, Gierutto 185, Niemiec 


400 m. płotki Maszewski 57.7, Kostrzewski 57.9, 
Gęsowski 50.5, Gnioł 62.2, Niemiec 62.5. 10-ty 
wynik 63,6. 
| 4x100 m. AZS Warsz. 44.3, AZS Poznań, War 
szawiania 444, Legia 41.5, Warta 44.8, 10-ty wy 
nik 46.6, : j 
Warszawianka, 
3:32, Warta 3:35,4, AZS Pozn. 3:38, Stadjon 
3.38.5. Pogoń 3:41. 10-ty wynik 3:46.2. 
| Skok wdał. Nowak 716, Pławczyk 715, Hofman 
714, Luckhaus 709, Hanke 703.5, Szczerbicki 691, 
10-ty wynik 673. 

Wwyż. Pławczyk 191, Hoiman 190, Kalinow= 


183,5. 
19-ty wynik 178. 

Tyczka, Sznajder 400, Morończyk 392, Klem- 
czak 385, Pławczyk 370, Zakrzewski 362, Kluk 
360, 10-ty wynik 350. i 

Trójskok. Luckhaus 15.21, Hofman I 14.76, No 
wak 14.41, Hotman Il 13.16, Hanke 13.53, Galot 
13.41. tó-ty wynik 13.03. . 

Kula. Heljasz 15.52, Gierutto 15.15, Sledlecki 
15.01, Tilgner 15, Fiedoruk 14.55 Pabis 14,46, 


przyszłość, choć technikę jego uważa za Hofman 14.27, 10-ty wynik. 13.75. 


prymitywną. Zdaniem Forsytha trene- 
rom naszym brak doświadczenia i do- 
statecznych wiadomości teoretycznych. 
Fachowy trener usunąłby łatwo 
niczne błędy naszych pływaków. Na- 
stępnie Forsyth obiecał, że po przyjeź- 
dzie do Nowego Yorku spisze uwagi o 
polskich pływakach i prześle je Polskie- 
mu Związkowi Pływackiemu. 


tech- 


| Dysk. Gierutto 45:82. Fiedoruk 4344, Heljasz 
143,55, Siedlecki 42.75, Kotowicz 42.65, Kotłowski 
142.60, Imiela 42,45, Pławczyk 42.13. 10-ty 41.44. 
| Oszczep. Lokaiski 63.27, Turczyk 70.53, F, 
(Mikrut 60.97, Wojtkiewicz 58.02, Pławczyk 55.70 
Gbirczyk 55.15. 10-ty wynik 52.74. 

Młot. Węglarczyk 44.05, Kiełpikowski 41.20, 
Węckowski 39.97, Żołądkowski 39.10, Imiela 37.78 
10-ty wynik 32.39, 

Dziesięciobółj. Pławczyk 6672, Gierutto 6617, 
Hanke 5720, Maciaszczyk 5332, Małecki 5204, Dy 


O treningu przedolimipijskim amery- |ko 5169, Łopuszyński 5161. 10-ty wynik 4698. 


kańskich pływaków udzielił Forsyth cie- 
kawych szczegółów. Pływali oni dzien- 
nie przeszło po 2 klm. Obecnie po po- 
wrocie do Ameryki mają wypocząć, pły- 


KOBIETY: 
60 mtr. Książkiewiczówna 7.7, Batiukówna 
7.8, Chrzanowska, Staruszkiewiczówna po 8. 


10-ty wynik 8.2. x 
| 100 m. Walasiewiczówna 11.6, Chrzanowska 


wając codzień „tylko 400 mtr. dziennie”. ,12:8, Batiukówna 13, Światkówna i Staruszkie= 
Zawodnikom amerykańskim podobał |"iczówna no13.1. 10-ty wynik 13.5, 


się statek „Piłsudski“, szczególnie chwa- 
lili ZĘ WAY na tym statku basen pły- 
wacki. 


Zawody kolarskie 


o puchar Europy 


KOTONJIA. 5 września. 
W Kolonii odbyły się zawody kolarzy sprin- 
terów o puchar Europy w obecności 7000 wi- 
Zwyciężył mistrz Świata Scherens przed 


Kołcz I — Szymański 7:5, 6:3. Kołcz II —|Nlemcem Merkensem, Englem 1 Richterem, 4-te 
Stenzel 6:1, 2:6, 6:4, Wittman — Kurman 6:1, |miejsce zajął Duńczyk Fałk-Hansen, szóste — 


6:3. 

Gra pojedyńcza pań; Wiercińske, 
ger 6:2, 6:2. Neumanówna — W 
6:0, 7:5, 

Gra mieszana; Jędrzejowska ,Hebda — Tur- 
telbaumówna, Loewenherz 6;1, 6:0. 


Raynaud (Francja) zwycięża 
w mistrzostwach świata steyerów 
ZURYCH, 5 września. 


Fusgen- 
zczukowa 


naud (Francja) w czasie 1,32.29.1 sek, i 


Francuz Michard. 


Nieudana próba 


pobicia rekordu światowego 


HELSINGFORS, 5 września. 
W Felsingforsie odbyły się we czwartek 


międzynarodowe zawody lekkoatletyczne, Gwoź! 
dziem programu miał być atak na rekord świata 
w biegu na 3 kim, Niestety, padający deszcz i} 
W zawodach steyerów na dystansie 100 klm. brak na starcie Lovelocka i Salminena uniemo- | nopacka-Matuszewska 36.95, Gackowska 35,72 
- jo mistrzostwo świata w Zurychu zwyciężył Ray- żliwiły powodzenie tej próby. 5 


W biegu na 2 mile zwyciężył Hoęckert w czas 


2 Lacquehay (Francia) a 10 m. w tyle, 3) sie 9.09,6 przed Maekim, Johnsonem i Iso-holfo. 
„JML oszczepie zwycjężył Nikkanen 72,54 m, 


200 m. Walasiewiczówna 24.2, Staruszkiewł- 
czówna 28, Paluszkówna 23,3, Gotlibówna 28.8, 
Daszutówna 28,9, 10-ty wynik 29.4. 

800 m. Nowacka 2:24, Ilornstelnówna 2:33,6, 
Wodnicka 2:37, Kwasiborska 2:38.5, Smętków= 
na 2.41,5, Zwirłiczówna 2:15.5. 10-ty 2:51. 

80 m. płotki. Freiwałdówna 13.1, Wiśniewska _ 
13.2, Orzełówna 13,3, Hoimanówna 13,4, Daszite 
tówna 14,2, 10-ty wynik 16.1. 

4x100 m. Sokół Grudziadz 53,8, Warszawian= 
ka 55, Makabi Krak. 55.2, Makabi Białystok 55.4, 
TFSJ 55.5. 10-ty wynik 50,6. 

4x200 m. Sokół Grudz. 1:58.1, Makabi Krak. 
1:59.3, Legia 2:00.2. 10-ty 2:08. 

Wdal z miej. Żmudzińska 247, Wajsówna 244, 
Paliszewska 236, Paluszkówna 230. Batiukówna 
226. 10-ty wynik 220, 


Wdal. 'Walasiewiczówna 571, Wenclówna 


„1526, Paluszkówna 500, Duninówna, Kamińska 499, 


Świderska 496, 10-ty wynik 483, 

Wwyż. Wajsówna 151,5, Wiśniewska 145, Wen 

clówna, Orzełówna, Duninówna, Romanowska 
po 140, Skirlińską 139. 10-ty wynik 138. 
j Kula. Cejzikowa 12.14, Wajsówna 12.12. Kwa- 
śniewska 41.08, Gackowska 10.76, Gutkówna 
10.73, Twardówna 10,6, 10-ty wynik 10 m. 

Dysk. Wajsówna 46.22, Cejzikowa 39.15, Koe 


Rapińska 33,30, 10-ty wynik 29.63. 


Oszczep. Kwaśniewska 44.03, Sarnowską 


38.50, Smętkówna 35,41, Celzikowa 34,68, Dot- 
pówna” 33.82, „Wajsówna: 33,49, 10-ty wynik 29,9%. 


— 


Boś dla każdego 1 


Do Mayera przychodzi inkasent celem zi- 
inkasowania należności za aparat fotograficzny, 

— Nie mam dziś pieniędzy. — odpowiada 
Mayer. — Niech pan przyjdzie za tydzień... 

— Przepraszam pana — oponuje fnkasent— 
ja muszę mieć dzłsiaj pieniądze... =" 

— Dziś pan nie dostanie. 

— Pan mnie już tak zwodzi od trzech ty- 
godni... 

— Czego pan chce? Pan powinien mi za 
to dziękować... i 

— Dlaczego? 

— Bo gdyby wszyscy płacili punktualnie, 
straciłby pan posadę! 

xx 

U państwa Kupściów są goście. Jeden ze 
sfarszych panów zwraca się do Jasiar 

— lle lat masz, chłopcze?» 

— Pięć.. 

— Pięć?,. Ho, ho.. To dziwne., 
przy tym mniejszy, niż mój parasol, 

— A ile lat ma pański parasol?,„ 


* 
le] 


Dziewiąta godzina, Przed koszarami stol 


I Jesteś 


niewiastą, Dyżurny kapral zwraca mu uwagę: 
— Prędzej|„, Już dziewiąta! j 
— Melduję posłusznie, panie kapralu, że to 
moja siostra, ; 
— To ja wiem, bo ona w zeszłym roku była 
moją siostrą, ale spóźniać się nie wolno! 
zR 
L 
Zegar wybił siódmą. Do mieszkania pań- 
stwa Plumpków ktoś puka, Otwiera pani 
Plumpkowa, 
— Czy pan Plumpek jeszcze śpi? — pyta 
jakiś facet, 
— Nien Nie spl. — odpowiada Plumpko- 
wa, — A czego pan sobie życzy? 
— Chciałbym mu powiedzieć parę słów... 
— Ja też właśnie chcę mu powiedzieć kil- 
ta słów, bo on jeszcze nie wrócił do domu! 


xx 
tæt 


Gość przywołuje kelnera 

— Panie starszy! Co to ma znaczyć?., 
W zeszłym tygodniu kieliszek konjaku koszto- 
wał u was:-80'śroszy, a dziś liczycie mj złotów- 
bgr „Podnieśliście-cenę, a w dodatku kieliszki 
są mniejsze 

— Słusznie, proszę pana, ale za to ilaszka 
jest znacznie większaw 


strzelec i żegna się czule z odprowadzającą a 


Codzienna nowelka „Exoressu” 


Gir. 9 A 5X 


| Na zdjęciu moment 


Wielkie manewry francuskie 


tem Lebrunem, gen. 


CRSRESY 


defilady kawalerii francuskiej - 
Rydzem Śmigłym oraz generalicją francuską i polską, ~ 


Cztowięk w knli—nowy sport 


1936 


ŚŚ z 


w Suippes przed prezyden- 


OZ GRĘ. 
se" 


| 


Na wybrzeżu irancuskiem wielkim powodzeniem cieszy się nowy sport — 


człowiek w kuli z obręczy. Sport ten wymaga oczywiście dużej siły tizycznej. í 


Zielona limuzyma 


— Pan dyrektor pana nie przyjmie— 
powiedział kategorycznie woźny To- 
mowi Lorensowi, 

— Musi mnie przyjąć! — odparł mu 
ponuro Lorens. 

— To jest wykluczone. 

Lorens począł się szamotać z wożź- 
nym, który bronił dostępu do wszech- 
mogącego Johna Balmina, dyrektora za- 
kładów radjotechnicznych „Star“ w No- 
wym Jorku; 

Nagle uchyliły się drzwi gabinetu, 

Ukazał się w nich sam dyrektor Bal- 
min. 

— (Czego się pan awanturuje? — 
krzyknął, zwracając się do Lorensa, 

— Panie dyrektorze, muszę z panem 
pomówić... 

— Nie mam czasu! 

— Panie dyrektorze, zlituj się pan 
nade mną, Mam na utrzymaniu rodziców 
i rodzeństwo. i ę 

— Nie mogę panu pomóc. Niech się 
‘pan stara gdzie indziej o posadę. 

I zatrzasnął Lorensowi drzwi przed 
nosem. 3 i 

Młody urzędnik zacisnął pięści. Te- 
raz już nie miał żadnych nadziei, 

Musi szukać innej pracy. Ale czy 
znajdzie? W jego zawodzie jest tylu bez- 
robotnych. 

Nasunął kapelusz na czoło, 
groźnie na woźnego i mruknął: 

— Zapłacę Balminowi za tę krzyw- 
dę! Jeszcze się spotkamy! ł 

Lorens pracował w zakładach radjo- 
technicznych prawie dwa lata. Spełniał 
gorliwie swe czynności i był «ważany 
za jednego ze zdolniejszych pracowni- 
ków. 


spojrzał 


Konto P. K.O. „Wydawnictwo „Republika“ Nr.68.148 
irt ZARA Bd AC (aja kid o A r IRA 


Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z 


W ostatnich czasach istotnie nieco 
zaniedbywał swe obowiązki, Ojciec jego 
chorował bardzo ciężko. Lorens co- 
dziennie chodził do szpitala, znajdujące- 
go się w innej dzielnicy Nowego Jorku. 
Zdarzało się niekiedy, że spóźniał się do 
pracy, lub też wychodził z biura o parę 
minut wcześniej, niż mu było wolno, by 
zdążyć jeszcze odwiedzić chorego, 

Gdy  Balmin o tem się dowiedział, 
wezwał go do 
mu, że zwalnia go z posady, 

Lorens doskonale  zdazwał 
sprawę, że był to tylko pretekst. — 

Jedna z licznych przyjaciółek Balmi- 
na miała brata, bezrobotnego radjotech- 
nika. Balmin skorzystał więc z okazji i 
przyjął młodzieńca na jego miejsce, 

Nieszczęsny Lorens trzykrotnie zwra- 
cał się do dyrektora, błagając go, by go 
nie wyrzucał, Balmin był nieugięty. 

Gdy dziś chciał ostatecznie z nim się 
rozmówić, nawet go nie wpuścił do swe- 
go gabinetu. i 

To był jego ostatni dzień pracy. Ju- 
tro przy jego stole będzie siedział nowy 
pracownik. 

Lorens długo krążył przed gmachem 
„zakładu. Wreszcie zatrzymał się na 
chodniku i począł spoglądać w górę. 

Balmin urzędował na drugiem  pię- 
trze. Teraz pewno telefonował do któ- 
rejs ze swych przyjaciółek. Przez cały 


sobie 


dzień myślał tylko o kobietach. Przed- 
siębiorstwo niewiele go obchodziło, 
Wszystkie swe obowiazki  zwalił na 


dwuch wicedyrektorów. OE 
Lorens nigdy go nie. lubił, Teraz 


siebie i zakomunikował | 


ga” 


+ 
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"WYSTAWA ROLNICZA W AUSTRII. 


Na wielkiej wystawie rolniczej w Aw 
strii Świnia, której zdjęcie reprodukuje- 
my, otrzymała pierwszą nagrodę. Wa- 
ży ona 450 kilogramów. 


KRÓLA ANGIELSKIEGO. 


kod 


Edward VHI odbywa, jak wiadomo, 
podróż wakacyjną swym luksusowym 


yachtem „Nahlin*. Zdjęcie nasze przed- 
stawia króla, zwiedzającego starożylny 


Akropolis w Atenach. 


czywiście jego nienawiść 
dziej się spotęgowała. 

Myślał o zemście. 
miał nic do stracenia. 

— Może wrócić? — zastanawiał się 
—Powiem mu parę słów prawdy i póź- 
niej go zastrzelę, 

Po paru chwilach, zrezygnował z te- 
go zamiaru, 

Cóż mu z tego przyjdzie, że zabije 
Balmina? Osadzą go w więzieniu, a 
nieszczęsni rodzice znajdą się bez żad- 
nych środków do życia. 

Postanowił szukać pracy, 


. Udał-się przedewszystkiem do kon- 
kurencyjnej fabryki, w której miał kilku 
znajomych, Okazało się, że nie może tam 
liczyć na pracę. Wszystkie posady były 
zajęte, "a 

Powłókł się skolei do prywatnego 
biura pośrednictwa pracy, — którego 
właściciel również był jego znajomym. 

— Niestety, drogi chłopcze — po- 


jeszcze bar- 


Przecież już nie 


"wiedział mu — Narazie nie mam dla cie- 


bie nic odpowiedniego. W dzisiejszych 


‘czasach nie tak łatwo znaleść posadę w 


twojej dziedzinie. 

— Wiem o tem — westchnął Lorens. 

Odwiedził jeszcze kilkanaście biur. 

Wszędzie zanotowano jego nazwiska 
i adres. Lorens niewiele miał nadziei, 
że tą drogą coś wskóra. 

Zapadł zmierzch. Lorens był głodny. 
Włóczył się w dalszym ciągu po mieście, 
Nie chciał pójść do domu, ani do szpita- 
la do ojca. i 

Myślał znów o Balminie, Gdyby ga 
teraz spotkał, rozprawiłby się z nim... 

Miał przecież w kieszeni rewolwer. 

Lorens znajdował się w mniej ruch- 
liwej części miasta. Zmęczony pięcio- 


| e o. oa 


Nagle ujrzał ciemno _ zielone auto. 
Zbliżało się z wielką szybkością, 

Dyrektor Balmin miał również taką 
samą limuzynę. Lorens nie widział do- 
kładnie twarzy szofera. Ale wydawało 
mu się, że to jest właśnie Szmidt, kie. 
rowca Balmina, 

Lorens wyciąśnął z kieszeni broń, 

Auto znajdowało się już przy nim. 
Nie miał ani chwili czasu do namysłu. 

Nacisnął cyngiel, celując w zamknię- 
te okno wozu. 

W odpowiedzi padło kilka strzałów. 

To szofer samochodu strzelał do nie- 
go. 
Kule przeleciały. Lorensowi koło 
uszu. Jedna przedziurawiła mu nawet 
kapalusz. 

Na ulicy zebrał się momentalnie tłum 
ludzi. Dwaj policjanci puścili się w po- 
goń: na motocyklach za mknącym coraz 
szybciej zielonym samochodem. . 

Jednocześnie dwaj inni policjanci 
obezwładnili Lorensa. 

Po upływie kilkunastu minut 
się zatrzymać zieloną limuzynę. 

Znajdował się w niej nie Balmin, lecz 
Joe Bons, słynny gangster, za ujęcie któ- 


udało 


rego władze amerykańskie wyznaczyły 
10 tysięcy dolarów nagrody. 
Nazajutrz we wszystkich pismach 


nowo-jorskich ukazały się fotograłje To- | 
ma Lorensa, 

Dzienniki donosiły, że Lorens od 
ułaższego czasu na własną rękę ścigał 
słynnego gangstera, Najwybitniejsi de- 
tektywi nie zdołali wpaść na ślad prze- 
stępcy, a Lorens, bez niczyjej pomocy, 
oddał go w ręce władz, 

Gdy Lorens otrzymał 10 tysięcy do- 
larów, założył wlasne przedsiębiorstwo, 


óodzinna włóczęśą, oparł się o mur ja-| racjotechniczne. 


domu. 


kiegoś 
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